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O zielo  Siuinikóif
Komunikat z 8 bm. wyda­

ny przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Hutniczego i Zwią 
zek Zawodowy Hutników 
stwierdza, że hutnictwo wy­
konało Plan Trzyletni; że w 
ćiągu dwóch lat i dziewięciu 
miesięcy hutnictwo polskie 
wytworzyło taką ilość stali, 
Iłtórą w Polsce przedwrze- 
śniowei produkowano w  cią­
gu 6—7 la t

Zdołaliśmy nie tylko wy­
konać Plan Trzyletni o 3 mie 
siące wcześniej; rozwinęliś­
my równocześnie dwukrotnie 
szybsze tempo produkcji sta­
li, aniżeli w okresie przedwo­
jennym.
'  Jest to osiągniecie na skalę 
światową. Żaden k raj kapi­
talistyczny nie może poszczy­
cić się równie szybkim wzro­
stem produkcji stali.

Osiągnięcia naszego hutnic­
tw a — to rezultat stałej, upór 
czywej walki załóg hutni­
czych, organizacji partyjnych, 
kierownictwa administracyj­
nego — o podniesienie wy­
dajności pracy, o usprawnie­
nie procesów produkcji, o 
maksymalne wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej zakła 
dów hutniczych i podniesie­
nie jakości produkowanej sta 
li. W dodatkowo wyproduko­
wanych setkach tysięcy ton 
stali mieszczą się wysiłki 
przodowników pracy i racjo­
nalizatorów.

W ciągu trzech la t zgłoszo­
no ponad 800 pomysłów ra ­
cjonalizatorskich. Przyniosły 
one Przemysłowi Hutniczemu 
prawie miliard złotych o- 
szczedności.

Statystyka racjonalizator­
ska wykazała w tym czasie 
nie tylko stały wzrost ilości 
Ogłaszanych wynalazków, ale 
i coraz większy udział robot­
ników wśród zgłaszających

Liczba współzawodniczą­
cych hutników przekracza 
dziś 80 proc. ogółu załogi hut 
niczej w Polsce.

W ciężkich okresach posto­
jów 5 uszkodzeń pieców hutni­
czych załogi robotnicze doko­
nywały wielokrotnie imponują 
cych wysiłków, byle tytyo 
przyśpieszyć remonty i wyko­
nać podjęte zobowiązania. W 
końcowjgm etapie Julami Trzy­
letniego przyszedł wspaniały 
zryw nasze™ hutnictwa, kie­
dy to  na Krajowej Naradzie 
Oszczędnościowej załogi hut 
„Kościuszko", „Florian" i „O- 
stro<w?ee“ wezwały 1GQ tys. 
rzesze hutników do ukończe­
nia planu produkcji w dniu 15 
naździernika 1949 r. Ten am­
bitny termin został zrealizo- 
wanv O 8 dni wcześniej.

Równocześnie wykonano 
plan oszczędnościowy w hut­
nictwie Zamykający się sumą 
3 miliardów złotych w hutnic-

Stały rozwój produkcji hut­
nictwa zawdzięczamy przede 
wszystkim naszej umowie han 
dlowej ze Zw. Radzieckim, 
dzięki której byliśmy uniezale 
żnieni od polityki dyskrymina 
cyjnej państw anglosaskich w 
dziedzinie dostaw rudy i zło­
mu'hutniczego. Kierownictwo, 
naszego przemysłu hutniczego 
mając zabezpieczone zaplecze 
surowcowe, motrło skoncentro­
wać się całkowicie nad próbie 
mem produkcji i  inwestycji.

Wysiłki naszych hutników 
poparte bvły szeroko rozbudo­
waną akcją socjalna, rozw ia­
ną _ zresztą nie tylko, przez 
Związek Zawodowy Hutników, 
ale i bezpośrednio przez same 
załogi hutnicze. W  ramach tej 
akcji zbudowano setki miesz­
kań pracowniczych, odremonto 
wano zniszczone osiedla robot 
nieze, usprawniono bezpieczeń 
stwo pr?cv na hutach, zorga 
nizrjwar-o akcję wczasów.

W torcu realizacji Plann 
T rzy le^ego  w hutnictwie o- 

nie tylko impomi 
jfce wv»iki Produkcyjne. Na- 
uczylinnv się równocześnie jfe 
wyzwala/ wszystkie utajons ' 
rezerwy tkwiące zarówno w a- 
paracie m-adiłkcy.inym jak i w 
*fa»ycH k a n e l i  hutniczych 
ambrci »>T3ey, wynalazczości, 
w zmyśle i o r a # e st i n ? m  
100 tys. masy hutników pol­
skich.

Słusznie podkreśli? komuni­
kat przemysłu hutniczego, iż 
w toku wyifonywama plann 
tr z y le tn ie j stworzony został 
mocny fundament pod realiza­
cję planu sześcioletniego.

w  Ś w i e t l e  d n i a

W Ivry pod Paryżem obra­
dował Komitet Centralny 
Francuskiej Partii Komunl- 
stycznej*1 Salę obrad zdobił 
napis: .Nacisk mas ludowych 
zmusił rząd Queuiłle‘a do dy­
misji. Wzmocnijmy jedność i 
akcję w  celu utworzenia rzą­
du demokratycznego, któryby 
zagwarantował postęp, wol- 
nośr^J pokój."

. OWady otworzył Duclos, 
który stwierdził, że kryzys 
ministerialny we Francji zwią 
zany jest z olbrzymimi posu­
nięciami w układzie sił mię­
dzy obozem, imperialistycz­
nym i antyimerialis^cznym. 
Mówca przypomniał najważ­
niejsze wydarzenia, jak. pro-

MASY LUDOWE FRANCJI
d o m a g a j ą  s i ę  u t w o r z e ń  mim

rządu jedności demokratycznej
Misja informacyjna Julesa Mochn

PARYŻ. (PAP) W całej Francji uchwalane są rezo­
lucje, domagające się utworzenia rządu jedności de­
mokratycznej. W większości wypadków pod rezolu­
cjami widnieją podpisy reprezentantów wszystkich 
organizacji związkowych: CGT, chrześcijańskich zw. 
zawodowych i Force Ouvricre.

Odkrycie
nowej kom ety

LENINGRAD. Obserwato­
rium astronomiczne w Pułko- 
wie otrzymało informację o 
wykryciu przez pracownicę 
naukową krymskiego obser­
watorium astronomicznego Pe 
lagię Szajn nowej komety 
dwunastej wielkości. Kometa 
przedstawia niewidoczną go­
łym okiem plamę z  jądrem 
wewnątrz. Znajduje się ona 
w gwiazdozbiorze Ryb i po­
suwa się powoli w kierunku 
południowym. W  obserwato­
rium w Pułkowie dokonano 
pierwszych zdjęć fotograficz­
nych komety.

Centrala Z łom u
w>Lona!a p$an 5-!e#ni
KATOWICE. (PAP) 1 wrze 

iśnia br. Centrala Złomu wy­
konała w 101,2 proc. trzyletni 
plan zbiórki złomu na te#enie 
kraju.

Realizując zadania w  dzie­
dzinie zaopatrzenia hutnic­
tw a w złom krajowy, pracow 
nicy terenowej sieci zbiorczej 
oraz centrali wykonali w o- 
mawianym okresie plan zbiór 
ki złomu hutniczego W 100,4 
proc., złomu odlewniczego w 
103 proc. 5 złomu metali nie­
żelaznych w; 118,5 proc.

klamację Chińskiej Republiki 
Ludowej, oficjalne ujawnie­
nie faktu, że Związek Ra­
dziecki posiada bombę atomo

wą oraz postępy gospodarcze 
w  Związku Radzieckim i kra 
jaćh demokracji ludowej.

Mówiąc o sytuacji we Fran 
cji, Duclos stwierdził, że de­
waluacja postawiła na po­
rządku dziennym rozwiązanie 
palącego problemu płac i cen. 
Sytuacja pracujących pogar­
sza się również w związku z 
wydatkami na cele wojskowe.

Duclos omówił potężny ro t

W  Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-R adzieckiej

O l l o  C r o ^ l i e c s / o l f l
premierem tymczasowego rzędu
Niemieckie! Republiki Dem®kmSycziaeI

BERLIN. — Na pierwszym 
posiedzenia Parlamentu Lu­
dowego (V olkskammer) wy­
brano prezydiom w następu­
jącym składzie: przewodni­
czący Dieckmaun (partia libe 
ralno - demokratyczna), wice 
przewodniczący Matem (SED> 
Hickmann (CDU). Loebr (par 
tia narcdowo-demokrat.).

Parlament 
Ludowy 

.irzyjąf usta 
wę w spra­
wie powoła 
nia do ży-

sowego rzą- 
łn  Niemiec­
kiej Repu­
bliki Demo­

kratycznej 
i  powołał 

Otto Grotbewohla na stano- 
|wisko premiera. Otrzymał on 
misję utworzenia pierwszego 
rządu Niem. Republiki Demo

kratycznej. Rząd ten będzie 
się składał t  premiera, trzech 
wicepremierów I 14 mini­
strów.

Parlam ent Ludowy neliwa- 
1H utworzenie tymczasowej 
izby krajów  (Laenderkam- 
naer), w skład której wejdą 
przedstawiciele poszczegól­
nych prowincji. Parlament 
niemiecki będzie się więc 
składał z Parlamentu Ludo­
wego (Volkskainroert I z Izby 
Krajów (Laenderkammer).

Niemiecka Rada Ludowa 
przyjęła jednomyślnie 3 na­
stępujące rezolucje:

DELEGACJE WOJSKOWE 
U PREM. ZAPOTYCKY.EGO

PRAGA (PAP). —  Premier 
A. Zapotocky przyjął wojsko­
we delegacje radziecką i pol­
ską, które uczestniczyły w ob­
chodzie piątej rocznicy bitwy 
pod Duklą. ;

I. Niemiecka Rada Ludowa 
zwraca się do ministrów spr. 
zagranicznych czterech mo­
carstw, by zgodnie z uchwa­
łami poczdamskimi postawili 
sprawę niemiecką na porząd 
ku dziennym swych obrad I 
przyśpieszyli zawarcie trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

II. Niemiecka Rada Ludo­
wa wzywa prezydentów par­
lamentów prowincjonalnych 
by w dniu 18 bm. dokonali 
wyboru delegatów do Izby 
Krajów (Laenderkammer), któ 
ra ma się zebrać w  Berlinie. 
Kadencja parlamentów pro­
wincjonalnych ma być prze­
dłożona o 1 rok. a nowe wy­
bory wyznacza sie na dzień 
15 października 1950 r. rów­
nocześnie z wyborami do Par 
lamentu Ludowego (Volks- 
kammert.

III. Niemiecka Rada Ludo­
wa przekształca się w prowi 
zoryczny Parlament Ludowy 
(V olkskammer).

wój jedności akcji wśród 
francuskiej klasy robotniczej. 
Masy te domagają się obec­
nie nie tylko zmiany składu 
rządu, lecz zmiany polityki.

Duclos wyraził przekona­
nie, że akcja mas ludowych 
wytworzy niezbędne warunki 
dla ukonstytuowania rządu 
demokratycznego we Francji.

Na zakończenie obrad prze 
mówił generalny sekretarz 
partii Thorez. „Źródeł rządo­
wego kryzysu — powiedział

on — należy szukać w  na-< 
cisku mas ludowych, które 
odmówiły dalszego znoszenia 
konsekwencji planu Marshal 
la i 'p ak tu  atlantyckiego."

PARYŻ. (PAP) Ministef 
spraw wewnętrznych w ustę­
pującym rządzie Queuille‘a —< 
Jules Moch — otrzymał „mi­
sję informacyjną" od prezy­
denta republiki. Według wy-« 
jaśnień Mocha ma on omó-» 
wić z poszczególnymi stron­
nictwami możliwości wyjściśS 

z wytworzonej sytuacji.

Trzy dywizje polskie
o d z n a c z o n e  o r d e r e m  C z e r w o n e g o  S z ta n d a r u

WARSZAWA. (PAP) Dnia
5 października rb. attache woj 
skowy przy ambasadzie ZSRR 
w Warszawie, gen. mjr. Ma­
słów dokonał aktu wręczenia 
orderów Czerwonego Sztan­
daru, którymi rząd radziecki 
odznaczył w czasie ostatniej 
wojny za chlubny udział u

boku Armii adzieckiej w wal 
ce z faszystowskimi Niemca­
mi, dywizje: Warszawską Dy 
wizję Piechoty im. Henryka 
Dąbrowskiego, Pomorską Dy­
wizję Piechoty im. Jana Ki­
lińskiego i Drezdeńską Dy­
wizję Piechoty im. Bartosz** 
Głowackiego.

Szkolenie facliow e kobiet
w prneach builowIan?ch

WARSZAWA. (PAP) Na 
terenie Muranowa „B“ odby­
ło się zebranie pracownic fi­
zycznych PPB — Bor, pod­
czas którego podkreślono ko­
nieczność szkolenia fachowe­
go kobiet w  murarstwie, tyn- 
karstwie i  szkłarstwie.

Dwie okoliczności przema­
wiają za wciągnięciem więk­
szej liczby kobiet wykwalifi­
kowanych do prac budowla­
nych: potrzeba wielu wykwa 
lifikowanych pracowników 
pirzy budowach oraz udostęp­

nienie kobietom jeszcze jed*i 
nej możliwości awansu.

W związku z postulatami 
pracowniczek dyrekcja PPB- 
Bor organizuje kursy: tyn­
karski i szklarski wyłącznie 
dla kobiet oraz murarski, na 
którym szkolić się będą ko­
biety i mężczyźni.

Na kursy te zgłosiło się po­
nad 50 kobiet.

Do maja roku przyszłe?® 
planuje się wyszkolenie fa­
chowe tysiąca kobiet.

O Ł a t ia  s ię  s io & a  ż ’,t 'o w a  roŁ ofo^ŁóMr

Japonia kolonia USA
R z ą d  Y osh itfiy  w $ łu ż b ic in « i i» ( } » l is t« ś w

MOSKWA. (PAP) Dziennik 
„Trud“ stwierdza, iż Stany 

Zjednoczone wbrew uchwałom 
poczdamskim przekształca­
ją Japonię w swoją kolonię. 
Odbywa się to w ścisłej zmo­
wie z japońską finansjerą i 
reakcją oraz kosztem ludu 
japońskiego.

Przykładem polityki ame­
rykańskiej może być tego­
roczny budżet, opracowany 
przez amerykańskiego ban­
kiera Dodgea, który przewi­
duje opodatkowanie ludności 
w wysokości 514 miliardów 
jenów, przy czym podatki z 
Wielkich, monopolistycznych 
korporacji wynoszą zaledwie 
5,6 proc. ogólnej sumy po­
datków, zaś podatki płacone 
przez ludność zwiększone zo­
staną o 62,8 proc. 0 

274 miliardy jenów, czyli 
prawie 40 proc. wydatków 
budżetowych przeznaczonych 
zostało na finansowanie tru ­
stów i koncernów japońskich 

Jednocześnie odbywa się

systematyczne opanowywanie 
życia gospodarczego Japonii 
przez kapitał amerykański, 
8 banków amerykańskich p ro ­
wadzi kredytowe operacje w  
jąpach, znacznie redukując 
w ten  sposób działalność ban 
ków japońskich. Cała żeglu­
ga oraz przemysł naftowy Ja  
ponii opanowane zostały, 
przez monopolistów USA.

Kapitaliści amerykańscy za 
kupują zakłady przemysłowe, 
elektrownie, koleje, majątki 
ziemskie itd.

Monopoliści amerykańscy 
żądają dalszych zmian w ja ­
pońskim ustawodawstwie ro­
botniczym, zniesienia umów 
zbiorowych i ustawy przeciw 
ko trustom, wzmocnienia po­
licji oraz znacznej zniżki po­
datków od wielkich przedsię­
biorstw.

Usłużny rząd Yoshidy przy 
gotowuje już cały szereg 
ustaw, które mają całkowicie 
zadość uczynić żądaniom moi 
nopolistów amerykańskich.

W W arszaw ie s ian ie
największy Dom Towarowy

WARSZAWA. — Ponad 200 
robotników PDT pracuje przy 
budowie największego gma­
chu PDT, który powstaje w 
W arszawie przy AŁ Sikorskie 
go.

Budowany gmach Powszech 
nego Domu Towarowego bę­
dzie największym w Polsce 
domem handlowym.

Najciekawszym fragmentem 
zabudowań PDT będzie bu­
dynek handlowy, składający 
się z 10 kondygnacji, z któ­
rych 2 położone będą pod zie 
mią. Długość frontoWej ele­
wacji gmachu wyniesie 70 m. 
szerokość zaś ok. 35 m.

Wygodne i szybkie porusza 
nie się wewnątrz budynku za: 
pewnią dwutaśmowe ruchome 
schody zdolne w przeciągu 
godziny przetransportować !<ł 
tys. osób. Ponadto przewidu­
je się zainstalowanie 10 dźwi 
gów. Od strony południowej, 
tzn. od Al. Sikorskiego, bu­
dynek posiadać 'będzie szkla­
ną ścianę frontowa dla za­
pewnienia wnętrzu maksi­
mum światła.

Dom towarowy zatrudni ok. 
1600 osób personelu. Gmach 
PDT oddany zostanie _  do u i 
żytku pod koniec 1950 r.

SALA MALARSKA W LENINGRADZKIM „ERMITAŻU"-, MIESZ­
CZĄCYM jpDNĄ Z NAJWIĘK-SZYCH GALERII SZTUKI.

PEŁEN WYRAZU OBRAZ SlEROW/t ODTWARZAJĄCY LENINA 
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Delegaci sztabu marsz. Rokossowskiego
fifi twS€€ssS&naii inuuęgureacmjnGj
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

LEGNICA. — W sobotę od­
była się w Legnicy akademia 
inauguracyjna .Miesiąca ' Pogłę 
bienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Dó prezydium weszli: delega 
ti sztabu marszałka Rokossow­
skiego płk. Niepoczałowicz i 
ltn. Żori. pułkownik Chański o- 
raz przedstawiciele władz sa­
morządowych, partyjnych, or­
ganizacji społecznych itd.

Po odegraniu hymnów naro­
dowych radzieckiego i polskie 
go, referat zasadniczy wygło­
sił prezydent miasta Nowak, 
któyy nawiązał do tradycji 
wspólnych walk wolnościowych 
narodów polskiego i rosyjskie 
£0.

Omówił on również pomoc 
Zw. Radzieckiego w organizo­
waniu Wojska Polskiego na te 
renie ZSRR w czasie ostatniej 
wojny i pomoc gospodarczą 
dla Polski od wyzwolenia do 
chwili obecnej, podkreślając, 
żę. naród polski będzie wiernie 
strzegł przyjaźni ze Zw. Ra­
dzieckim.

Z kolei zabrał głos płk. 
Chański. ■

Hucznymi oklaskami nagro­
dzili zebrani przemówienie płk. 
Armii Czerwonej Niepoczało- 
wicza, który przemówił w języ 
ku polskim:

„Drodzy przyjaciele! W i-

przypadkiem. Wielcy ludzie 
naszych krajów zawsze do 
niej dążyli. Carat-rosyjski i 
magnateria polaka przeszka­
dzały tym naturalnym obja­
wom przyjaźni i podburzały na 
sze narody przeciw sobie. Wy­
grywali' na tym kapitaliści i 
nasi wspólni zewnętrzni wrogo 
wie, a  przede wszystkim Niem 
cy ze swoim „Drang nach 0-

Rewolucja Listopadowa 
zmieniła ten stan. Również

przebieg ostatniej wojny udo­
wodnił, że narody radzieckie 
nie żywią żadnej urazy wzglę­
dem Polski: walczyły one prze 
cież bohatersko o wyzwolenie* 
ziemi polskiej.

Naród radziecki pragnie 
wzmocnienia Polski Ludowej, 
ponieważ im silniejszy będzie 
każdy z naszych zaprzyjaźnio 
nych krajów — tym silniejsi 
będziemy razem. Wspólnymi 
siłami pod. przewodnictwem 
wodza mas pracujących całego

świata — Józefa Stalina potrą 
firny odeprzeć wszelkie 'zaku­
sy wstecznych sił.

Siła obozu postępu zależna 
jest od naszej jedności. Jed­
ność nasza krzepnie i dlatego 
jesteśmy niezwyciężeni".

Przemówienie swoje płk. Nie 
poczałowicz zakończył okrzy­
kiem na cześć przyjaźni Pol­
ski i Związku Radzieckiego.

Po części oficjalnej wyświet 
lono film radziecki pt. „Pieśń 
Tajgi". (KB)

O św iadczenie  ang ielsk ich  kom unistów

R ząd  Labour Party
n a  u s łu g a c h  k a p ita lis tó w

LONDYN (PAP). — Antyro 
botnicze machinacje rządu i 
prawicowych przywódców bry 
tyjskich związków zawodo­
wych, prowadzone w celu po­
wetowania sobie s tra t dewa­
luacyjnych kosztem mas ro­
botniczych, dają pierwsze re­
zultaty.

Niektóre firmy prywatne, 
zachęcone stanowiskiem rządu 
na własną rękę przeprowadza 
ją akcję obniżki płac. Ostatnio 
firma Habersonn w Rother-

mieniu żołnierzy i oficerów 
wojsk marszałka Rokossowskie 
go witam waszą dzisiejszą a- 
kademię, .poświęconą inaugura 
cji Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Przyjaźń nasza nie jest

ham, posiadająca wielkie zakła­
dy stalowe, zapowiedziała 
zmniejszenie tygodniowych pre 
mii robotniczych o 80 proc.

W związku z groźną dla ro 
botników sytuacją, komitet po 
lityczny Angielskiej Partii Ko

Pfzemys! metalowy
w ykonał plan z nadwyżką

WARSZAWA. — Plan pro­
dukcyjny wszystkich central­
nych zarządów przemysłu me 
talowego został zrealizowany 
we wrześniu br. z poważnymi 
nadwyżkami. Zakłady podle­
gle Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Maszynowego wy­
klinały plan wrześniowy w 
Hi),2%, w tym: przemysł ob­
rabiarkowy wykonał plan 
wartościowo w 106,3°/o.

Przemysł maszyn i narzędzi 
rolniczych wykonał ogółem 
29.689 sztuk maszyn ł narzę­
dzi, wykonując pian w 113,5 
proc. Przemysł ten wykonał 
m. in. serię 60 żniwiarek o- 
raz 1.040 sztuk pługów trak­
torowych.

Przemysł maszyn włókienni 
czych wykonał 107,3°/o prze­
widzianej planem liczby kro­
sien automatycznych i półau- 
tomatycznych i 100% zespo­
łów zgrzeblnych oraz części 
zamiennych do maszyn włó- 
kienpięzych.

munistycznej wydał oświadczę 
nie, w którym stwierdza, że 
rząd i prawicowi przywódcy 
związkowi rozmyślnie wprowa 
dzają w błąd robotników.

Aby zdobyć poparcie robot­
ników dla polityki zamrożenia 
płac, obiecali oni, że ceny i 
nadmierne prywatne zyski bę 
dą kontrolowane. W istocie jed

nak nastąpiła podwyżka cen i 
wzrost zysków prywatnych.

Cała ta  polityka ma na celu 
wzmożenie eksploatacji robot­
ników kosztem zysków prywat 
nych przedsiębiorców. Jest to 
dalsze wspólne posunięcie rzą 
du i klasy kapitalistycznej w 
polityce zwalenia całego ciężą 
ru kryzysu gospodarczego na 
barki robotników.

K lu b  w y n a la zcó w  
pow sta ł w W arszaw ie

WARSZAWA. (PAP) Dnia 
7 bm. odbyło się pierwsze ze­
branie klubu racjonalizato­
rów i wynalazców w  w ar­
szawskich zakładach budowy 
urządzeń przemysłowych.

Zadaniem klubu jest m. ift 
sprawdzanie celowości i uży­
teczności pomysłów,- opraco­
wywanie rysunków, kontrola 
eksploatacji i popularyzacja 
wynalazków lub usprawnień.

Członkowie klubu zamierza

ją zaprosić do współpracy; 
naukowców 1 inżynierów. Pro 
gram pracy klubu przewidu­
je również zapoznanie się X 
osiągnięciami załóg w innych’ 
fabrykach.

Obecnie klub opracowuje 
pięć nowych pomysłów racjo 
nalizatorskich. M. in. kalku­
lator ob. Kiecek usprawnił 
znacznie gwintowanie otwo-

Z a Ł o i i t i e n ic  o b r a d  L ig i K o b ie t

U z n a n ie  d l a . d o ln o ś lą s k ic h  
z e s p o łó w  ś w ie tlic o w y c h

S u k c e s  w ę g ie r s k ie j  p o ż y c z k i w e w n ę tr z n e j

671 milionów forintów
subskrybow ano  do 7 październ ika

W drugim dniu krajowego 
zjazdu kierowniczek świetlico­
wych Ligi Kobiet we Wrocła­
wiu odbyła się odprawa delega 
tek. Po podsumowaniu osiąg­
nięć w zakresie, pracy kultural­
no -. oświatowej, poszczególne 
delegacje otrzymały szczegóło­
we instrukcje, którymi kiero­
wać się będą w przyszłej dzia­
łalności. Ob. Wrońska instruo­
wała grupy dramatyczne, ob. 
Dzieduszycka grupy recytacyj- 
ne, ob. Mikosz Maszyńska — 
grupy taneczne, ob. Lewandow 
ska — grupy ińscenizacji mu­
zycznych, a  ob. Oryńska gru­
py chóralne.

Poszczególnymj zespołom ji- 
dzielono fachowych rad i wska 
zówekv Postanowiono zakładać 
świetlice i koła w miejscach

Przemysł narzędziowy wy­
konał plan w 120,7%>, prze­
mysł precyzyjny i optyczny 
w 122,6°/« oraz przemysł o d ­
lewniczy w 105,2°/o.

Zakłady podległe Centralne 
mu Zarządowi Przemysłu Mo 
toryzacyjnego ■ wykonały plan 
produkcji ciągników w 124°/o 
plan produkcji samochodów 
ciężarowych w 10Ó°/o oraz 
plan produkcji silników spa­
linowych w lQO°/o. Produkcja 
rowerów wyniosła we wrześ­
niu 117 “/• planu.

Centralny Zarząd Przemy­
słu Maszyn Ciężkich wykonał 
we wrześniu 100°/o przewidzia 
nej planem liczby silników 
gazowych oraz 250°/o pras i 
młotów.

Centralny Zarząd Przemy­
słu Wyrobów Metalowych 
przekroczył o 17°/o plan pro­
dukcji lin ’ aluminiowych, o 
27°/o plan produkcji, lin sta- 

, lowych i żelaznyclj oraz o 33 
' proc. plan produkcji nitów.

BUDAPESZT. — Pod prze­
wodnictwem premiera Dobi 
minister finansów Kossa zło­
żył sprawozdanie z dotychcza 
sowego przebiegu subskrypcji 
pożyczki wewnętrznej.

Do 7 października subskry 
bowano ogółem 671 milionów 
forintów, czyli o 34°/o ponad 
preliminowaną sumę (500 mi 
lionów forintów).

Ze sprawozdania ministra 
finansów wynika również, że 
2/3 pożyczki subskrybowały 
masy robotnicze. Pożyczka o- 
siągnęła również wielki suk­
ces wśród inteligencji i wol­
nych zawodów, na wsi, acz­
kolwiek akcja subskrypcyjna 
dopiero się rozwija, n a ' czele 
kroczy już średnie chłopstwo.

Masowy udział Francuzów
w akcji obrony pokoju

PARYŻ. Końcowe rezultaty 
głosowania pokojówego w 
ciągu ostatnich 2 dni na te­
renie 14 departamentów Fran. 
cji przyniosły ponad 300 ty­
sięcy nowych głosów w obro­
nie pokoju.

W St. Frezal departament 
Lozere komitet pokojowy ob­
ją ł komunistów, socjalistów i 
niezależnych. Ponad 92 proc. 
mieszkańców złożyło kartki 
wyborcze w obronie pokoju.

Zwycięstwo komunistów w wyborach
d o  R a d  Z a k ła d o w y c h , w . .F ia c ie '

RZYM (PA P). Podczas wy 
borów do Rad Zakładowych 
w fabryce samochodowej Fiat 
jednym z największych zakła­
dów pracy we Włoszeeh — ko 
muniści odnieśli przygniata­
jące zwycięstwo.

Praw icow i so c ja liśc i prow okują za jśc ia

W ybory w A ustrii
»Msifef o b c ią ż e ń  i« h itlero w cy  g l© su |^

WIEDEŃ. (PAP) W niedzielę odbywają się w całej Au­
strii wybory powszechne. W porównaniu z poprzednimi 
wyborami w roku 1945 liczba wyborców wzrosła o 27 proc. 
Ij. prawie o milion osób.

Zjawisko to tłumaczy- się 
tym, że udzielono prawa gło­
su tzw. „mniej obciążonym" 
hitlerowcom oraz nadano o- 
bywatelstwo austriackie 200 
tysiącom -tfolksdeutśchów i 
Niemców sudeckich. Na 
wzrost liczby wyborców wply 
nął również powrót do kraju 
b. jeńców wojennych.

Kampania wyborcza-zakoń- 
rzyła się w sobotę o g. 20-ej.

Kler katolicki zaangażował 
się do kampanii Wyborczej, 
wzywając do głosowania • na 
partię ludową.

Prawicowi socjaliści spro­
wokowali w ostatniej chwili 
zajścia przedwyborcze. Jak 
stwierdza - KC Komunistycz­
nej P a rtii Austrii w liście do 
min. spraw wewn., w nocy 
z '7 na 8 października w mie­
ście St. Poelten grupa prawi­
cowych socjalistów zaatako­
w ała robotników komunisty­
cznych, porwała ich do swe­
go lokalu partyjnego i tam

MOSKWA. W przededniu

BUKARESZT. W Atenach 
trw a od kilku dni nowy strajk 
urzędników państwowych. U-- 
rzjdnicy nie zadowalają się 
przyrzeczeniami rządu, lecz 
dr.nagają się uprzedniego o- 
gloszenia dekretów uwzględ­
niających ich postulaty eko­
nomiczne.

wyborów do parlamentu au­
striackiego w dzienniku 
„Trud" zamieszczono kores­
pondencję na temat we­
wnętrznej sytuacji politycz­
nej Austrii.

Autor zwraca uwagę na 
przedwyborcze manewry so­

cjalistów i ludowców, którzy 
tworzą pozory jakoby pomię­
dzy nimi istniały różnice 
zdań. W jstocie pomiędzy par 
tiami socjalistyczną i ludową 
istnieje porozumienie, mają*- 
ce na celu walkę z siłami po­
stępowymi w kraju.

Autor przypomina wyniki 
4-letniej koalicji rządowej. 
Jednym z rezultatów jest bez 
ustanne obniżanie się stopy 
życiowej mas pracujących.

Jest to tym bardziej godne 
podkreślenia, że od dłuższego 
czasu dyrekcja, wspomagana 
przez rozłamowców chrześci­
jańsko - demokratycznych i 
saragatowców, wywierała na 
robotników nacisk w kierunku 
rozbicia jedności związkowej.

Wyniki wyborów są nastę­
pujące: komuniści — 9.169
głosów i 7 wybranych, związ­
ki chrześcijańsko -  demokra­
tyczne — 2.374 głosy i 2 wy­
branych, włoska partia  socja­
listyczna — 1.674 głosy i 1 
wybrany, rozłamowi saraga- 
towcy, republikanie itd — ra­
zem 834 głosy i 1 wybrany.

Komuniści od ostatnich wy­
borów, które odbyły się w ro­
ku ubiegłym, zdobyli 1.700 no 
wych głosów.

RZESZÓW.. *PAP) Euge­
niusz Sobólak, traktorzysta 
z zespołu PGR Oleszyce, po­
w iat Lubaczów, na traktorze 
„Ursus" wykonuje 230 proc. 
normy.

SZMERY ODRY
„Gwiazda scen 
w arszaw skich"

widowiskowej Legnicy — 
w „Kino - Ktubie" popi­
suje się pewna bardzo 
przeciętnej miary pi eś.

Warto by ju t raz zer­
wać z tego rodzaju rekla 
mą, która bynajmniej nie

stolicy. Kie powinno si?

Propaganda w ina

Po powrocie żona go 
pyta:

— W0 co, przekonałeś

raz uznaję tylko wino.... 
Od dziś postanowiłem za-

nem zielonogórskim.

propaganda.

Czemu nie w Hali?

się olbrzymim powodze­
niem. Niestety, otrzyma, 
nie biletu na film frołą-

mt trudnościami. A chcie 
li byśmy zobączyć konie­
cznie znakomite .filmy ra 
dzieckie.

Czy nie możnaby temu 
ubiegłym wyświetlano

załatwiony. Mamy nadzie 
ję, łe kwestia zainstalo-

Ludowe) iile napotka na 
większe trudności. Paź­
dziernik jest na ogól 
miesiącem ciepłym. Więc

centralne ogrzewanie.

my sprostować pewną 
nieścisłość, jttóra wkrad-

rów Odry", Otói Film 
Polski rozsyła do redak­
cji programy kina aktu-

programy te, ze względu 
na brak miejsca bywają 
często skracane.

Ja k  jeżdżą 
tram w aje

skich następują radykal­

ne zmiany. Irinie zmienia 
ją trasy, „jak rękawicz-' 
ki". Zmiany mają nas tę-

sq jedzie lego wóz, odpo­
wiedział; '

— Nfe wiem. Nie czy­

stych gazet.

Zam ówienie z... 
Jugosław ii

Fabryka Zegarów w 
Świebodzicach, jak . już

na -eksport. Podobno o-
zamówienie na większą 
partię zegarów dla Jugo

Niestety, fabryka nie 
mogła wykonać tych ze­
garów. Miały to bouiiem 
być — jak opiewało za-
dzące wstecz.:,

rola związków zawodowych lub 
innych organizacji społecznych 
z różnych przyczyn jest'niew y 
starczająca. Podkreślono z na­
ciskiem, że praca kulturalno o- 
światowa nie powinna ograni­
czać się tylko do orgarizowa-

nie zespołów dramatyczno-śpie 
waczych, ale przede wszystkim 
należy urządzać pogadanki i od

Podsumowanie dyskusji 
przez ob. Musiałową, członka 
Zarządu Głównego L. K. w 
Warszawie, było wyrazem u- 
znania dla pracy zespołów kul 
turalno - oświatowych woje­
wództwa wrocławskiego. (JJ)'

Lisiy pocztowe 
ze swastyką

LONDYN. Do stu członków 
„parlamentu" Trizonii, jak  
również dó kilkuset innych 
mieszkańców miasta Bonn na 
deszły listy ozdobione swasty­
ką i zawierające wiersze ku 
chwale Hitlera.' Policją, która 
skonfiskowała przeszło 400 ta  
kich listów, zaopatrzonych 
podpisem „B“, oświadcza, ża 
korespondencja ta  pochodziła 

I z Monachium, Stuttgartu  i  
Koblencji.

5.151 4ys. szkk żarówek
w yprodukow aliśm y we w rześn iu

WARSŁ^WA. — Przemysł 
elektroterm iczny wykonał 
plan produkcyjny, wyznaczo­
ny mu na wrzesień br. w 
lie^/o.

Największe przekroczenie 
planu, wynoszące 18°/«, uzy­
skano w branży kablo -  che­
micznej. Branża maszyn elek 
trotechnicznyeh wykonała

plan w 115”/o, branża zaś apa 
ratów elektrotechnicznych w 
112®/*.

Żarówek wyprodukowano 
we wrześniu ponad 3.137 tys. 
sztuk, wykonując plan w 112 
proc. Plan roczny przemysłu 
elektrotechnicznego w ciągu 9 
miesięcy zrealizowano w 86°/«.

h o d o w la n o

F r e f l w l e

za najlepsze sztuki inwentarza
WARSZAWA — Od po­

czątku września br. we wszyst 
kich powiatach kraju or­
ganizowane są przez Minister 
stwo Rolnictwa i RR, przy 
współpracy Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, pokazy hodo­
wlane, na których chłopi, o- 
środki rolne oświaty rolniczej 
i Państwowe Gospodarstwa 
Rolne demonstrują dotychcza­
sowy swój dorobek i osiągnię­
cia, uzyskane w hodowli. —

Właściciele najlepszych
sztuk inwentarza są na poka­
zach nagradzani premiami pie 
mężnymi, na które Minister­
stwo Rolnictwa przęznaczyło 
44,9 miliona-zł oraz-dyploma­
mi uznania.

/ a k  wynika z dotychczas 
przeprowadzonych pokazów, 
hodowla najlepiej rozwija się 
w województwach: poznań­
skim, "białostockim, pomorskim 
i krakowskim.

Główna komisja mhllssmwz
ruznoczęia dziutaSnośe

WARSZAWA. (PAP) W 
związku z wejściem w życie 
dekretu .o . państwowym ar­
bitrażu gospodarczym utwo­
rzona została przy Państwo­
wej Komisji Planowania Go­
spodarczego —̂ Główna Ko­
misja Arbitrażowa.

Główna Komisja Arbitrażo­
wa rozstrzygać będzie nale­
żące dotychczas do właści­
wości sądów powszechnych 
spory o prawa majątkowe 
między jednostkami gospodar 
ki uspołecznionej. Wszelkie 
spory o prawa ’ majątkowe 
między przedsiębiorstwami 
państwowymi, państwowo- 
spółdzielczymi, przedsiębior-

K a r a  śm ierc i
z a  w sp ó łp r a c ę  z N ie m c a m i

BYDGOSZCZ. Sąd Apela­
cyjny w Bydgoszczy rozpa­
trzył sprawę Władysława 
Strzeleckiego i Marcina Gei- 
ba ze Skarbiewa, w powiecie 
bydgoskim, oskarżonym o 
współpracę z Niemcami. W 
okresie okupacji osk. Strze­
lecki, będąc członkiem 
„Selbstschutzu" na terenie 
Skarbiewa, pastwił się nad 
Polakami, stosując wymyślne

tortury. Osk. Geib pełnił w 
okresie okupacji funkcje soł­
tysa w Skarbiewie oraz był 
członkiem NSDAP.

Przewód sądowy wykazał 
całkowitą winę • renegata 
Strzeleckiego, którego sąd 
skazał na karę śmierci.

Geib za odstępstwo od na­
rodowości polskie) otrzymał 
karę trzech lat wiezienia.

K otosliola w Icepsdm Smncuskifij
w skutek  n iedbalstw a dyrekcji

PARYŻ. W kopalni „Aqui- 
taine“ w Carmaux (departa-, 
ment T arn) wskutek braku u- 
rządzeń ochronnych wydarzy­
ła się. katastrofa, w czasie 
której zginęło trzech górni­
ków..

Na znak protestu przeciwko 
nieprzestrzeganiu zasad ' bez­
pieczeństwa pracy przez dy­
rekcję kopalni, towarzysze za­
bitych górników odbyli 24-go- 
dzinny strajk.

Str. 5

stwami będącymi pod zarzą­
dem państwowym, centrala­
mi spółdzielczo-państwowy­
mi, centralami spółdzielni itp. 
nie będą odtąd rozstrzygano 
przez sądy powszechne, lecz 
przez komisje arbitrażową. 
Właściwość komisji arbitra­
żowych nie obejmuje na ra ­
zie spółdzielni.

Przewidziane w dekrecie 
Okręgowe Komisie Arbitrażo 
we uruchamiane będą stopnio 
wo: do czasu ich uruchomie­
nia sprawy należące do ich 
właściwości załatwiać będzie 
Główna Komisia Arbitrażo­
wa w Warszawie.
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.Wiceprezes Wrocławskiego Okręgu PZZ

W  n i s i c z u  z j e d n o c z e n i a
PcBskiego I w .  Zachodniego i Ligi Morskiej

Idąc za przykładem organi­
zacji kombatanckich, Zarząd 
Główny Polskiego Związku 
Zachodniego doszedł do wnio­
sku, że należy zaniechać wszel 
kiego rodzaju rozpraszania e- 
nęrgii społecznej, a zmierzać 
do jak największego skoncen­
trowania wszystkich sił spo­
łecznych wokół podstawowych 
zadań stojących przed Polską 
Ludową.

Postanowienie Polskiego 
Związku Zachodniego o połą­
czeniu się z Ligą Morską jest 
wynikiem ogólnego, zdrowego 
procesu zjednoczeniowego, któ 
ry ogarnął nasze organizacje 
Bfiołeczne.

Walny zjazd delegatów 
PZZ Okręgu Wrocławskiego 
w sprawie zjednoczenia odbę­
dzie się w dniu 16 paździer­
nika br. w sali posiedzeń 
MEN, a Nadzwyczajny Zjazd 
Delegatów PZZ i Zjazd Zjed­
noczeniowy PZZ i Ligi Mor- 
Bkiej — w dniu 29 paździer­
nika w Warszawie.

Liga Morska jest w swych 
celach i środkach działania 
niewątpliwie najbardziej zbli­
żona do Polskiego Związku 
Zachodniego. Zbieżność dzia­
łalności FZZ i Ligi Morskiej 
wynika z faktu, że obie te or­
ganizacje społeczne stoją na 
straży naszych granic zachod­
nich i nadmorskich. -Obie or­
ganizacje w pajają w szerokie 
masy społeczeństwa czujność 
wobec odradzającego się rewi- 
zjonizmu niemieckiego, popie­
ranego przez anglosaskich im­
perialistów i nrzez idący z ni- 
pii w parze Watykan.

Obie organizacje fciorą 
wreszcie w ramach narodowe­
go i światowego obozu pokoju 
udział w walce o pokój.

Nic dziwnego więc, że orga­
nizacje o tak zbliżonych ce­
lach i metodach działania po­
wzięły uchwały o połączeniu

Powstało by tylko może nie­
pokojące większość autochto­
nów pytanie, czy przez połą­
czenie Polskiego Zw. Zachod­
niego i LM w nową organiza­
cję, dorobek, jaki PZZ włożył 
w dzieło zespolenia ludności 
rodzimej Ziem Zachodnich z 
całym narodem polskim, pój­
dzie w zapomnienie i czy tym

samym autochtoni zostaną po­
zbawieni opieki, jalcą ich ota­
czał Polski Związek Zachodni, 
uważany przez większość Po­
laków pochodzenia miejscowe­
go za „swoją" organizację.

Wychodząc z założenia, że 
troska o dalszy rozwój Ziem 
Zachodnich należy dziś do ca­
łego narodu, do wszystkich or­
ganizacji społecznych, że za­
gadnienia autochtonów wyma­
gają dziś nowych form orga­
nizacyjnych, dostosowanych do 
óbećnego stanu zagospodaro­
wania i zaludnienia Ziem Za­
chodnich, możemy być pewni, 
ze przodująca siła naszego na­
rodu — zorganizowane masy 
pracujące, sprostają ciążącym 
na narodzie polskim zadaniom 
dokonania wielkiego dzieła od­
budowy polskości na Ziemiach 
Zachodnich i zbudowania jed­
nolitego klasowo i zespolonego 
narodowo, społecznie i kultu­

ralnie społeczeństwa polskie­
go, kroczącego śmiało i zdecy­
dowanie ku sprawiedliwszej 
przyszłości — do socjalizmu.

Tak pojęta opieka, bo wy­
nikająca ze zrozumienia peł­
nej repolonizacji rodzimej lud 
ności, przybierze niewątpliwie 
właściwy obrót. Sprawiedli­
wość i dobro narodu polskiego 
wymagają pełnego włączenia 
ludności miejscowej w cało­
kształt życia polskiego na Zie­
miach Zachodnich z jednej 
strony, z drugiej zaś dostar­
czenia jej pracy i godziwych 
zarobków, wprowadzenia w 
szerszym niż dotąd zakresie 
wartościowych jednostek spo­
śród uświadomionych obywa­
teli miejscowego pochodzenia 
do pracy w organizacjach spo 
łecznych, zawodowych i wysu­
wania najwartościowszych na 
stanowiska kierownicze.

Zagadnienie opieki i pomo-

cy dla autochtonów ze strony 
całego społe«eństwa polskie­
go jest ściśle" związane & za­
gadnieniem zwalczania dzia­
łalności elementów wrogich 
Polsce Ludowej i jej ustrojo­
wi demokratycznemu, dążą­
cych do pogłębienia różnic 
narodowościowych. Do całego 
narodu należy czujność w sto­
sunku do wszelkiego rodzaju 
zdrajców, wyzyskiwaczy bied­
nej ludności miejscowej, zbiu­
rokratyzowanych urzędników 
państwowych i samorządo­
wych, którzy bardzo często 
nieżyczliwie, a nawet wrogo 
postępują w stosunku do au­
tochtonów.

Ludność pochodzenia miej­
scowego zaś winna zapomnieć 
o przykrym dla niej okresie 
początkowym i stanąć ener­
gicznie do budowania funda­
mentów socjalizmu w Polsce.

Z Rio Negro — do Świebodzic

W czekoladowym królestwie »Ś n ie żk !«
Małe, brązowe „fasolki" 

mają w  sobie coś egzotyczne­
go. W ich zapachu mieści się 
potop słonecznych promieni 
i jaskrawy błękit' nieba znad 
południowego Meksyku, Gua 
temali, Hondurasu, Nicara- 
gui, Costarici, Kolumbii, We­
nezueli.

Małe, brązowe fasolki wy­
rosły gdzieś daleko — w Pa­
ra, Maranon lub nad Rió Ne­
gro, a może na Antyllach. 
Zrodziło je drzewo zwane w 
języku naukowca Theobroma 
Cacao, a nam dobrze znajo­
me z dziecięcych niesfornych 
rojeń — jako drzewo czeko­
ladowe.

Małe, brązowe fasolki — to 
ziarno kakaowe.

Niełatwo jest plantować 
drzewa kakaowe. Wiele pra­
cy wkłada ciemnoskóry robot 
nik w tropikalnej Ameryce 
w troskliwą opiekę nad czu­
łymi drzewami, zanim małe, 
brązowe ziarna są dostatecz­
nie przygotowane do dalekiej 
podróży. W końcu jednak 
przywędrują do gdyńskiego

portu, a stąd na Dolny Śląsk 
już nie jest daleko.

SŁODKIE TAJEMNICE
Dolnośląska królewna

„Śnieżka" jest zupełnie inna 
niż w Disney‘owskim filmie. 
Jest brązowa, owinięta w 
piękne opakowanie i bardziej 
nawet łubiana przez dzieci, 
aniżeli ta  z bajki. „Śnieżka" 
— to najpopularniejsza dziś 
czekolada w całej Polsce.

Niewielka fabryka mieści 
się w Świebodzicach. Produ­
kuje czekolady twarde, na­
dziewane i galanterię czeko­
ladową w... dwudziestu sor-

Ziarno z Trinidadu, San 
Domingo itp. pali Się tak, jak 
kawę — w wielkim piecu 
„Sirocco", w temperaturze 
120° C. Zgrabny młyn odrzu­
ca twardą łuskę i miele na 
proszek brązowe jądro. Pro­
szek ten jest sypki.

Przepuszczony przez ciężką 
ośmiowalcówkę zmienia się 
w płynną masę. Część tej ma 
sy pozostaje jako podstawo-

^Cudowne dziecko« z Milicza
Mtatiy talent tfiebu otoczyć opieki?

Na pokazie dorobku świet­
lic Ligi Kobiet we Wrocławiu 
zwróciła naszą uwagę mło­
dziutka pianistka Janina So­
bolewska z Milicza, której 
wykoncnie utworów Chopina 
zdrad-ra nieprzeciętny talent. 
Utwory Chop. są „kamieniem 
probierczym" wirtuoza, wy­
magają bowiem — oprócz zro 
zumienia i wczucia się w nie, 
a więc elementów duchowych 
— jeszcze nieprzeciętnej tech 
niki. To, co pokazała mło­
dziutka pianistka z prowin­
cjonalnego miasta Milicza, 
przerasta o ' wiele . przecięt­
ność, toteż zainteresowaliśmy 
się młodocianą artystka.

— Zacznijmy od życiorysu. 
Wygląda pani bardzo mło­
dziutko?

— Urodziłam, ssę w 1928 r. 
w. ZasariiaChpoU Myślenica­
mi, a . szkołę powszechną u- 
końszyiam w Myślenicach 
podczas wojny w 1942 r. Mu 
zyki zaczęłam się uczyć pry­
watnie u prof. Łukasiewicza 
w Krakowie. Dojeżdżałam na 
te upragnione lekcję aż do 
1945 r., a profesór uważając 
mnie za zdolną,,' nie .pozwalał 
przerywać nauki.

— A po wojnie?
, — Rodzice przenieśli się do 

Milicza, gdzie ojciec mój, ja­
ko mierniczy, pracuje w Wy­
dziale Reform Rolnych i nie­
stety choruje. Matka moja 
jsst aktywnym członkiem Li­
gi Kobiet, której zawdzięczam 
pielćny instrument „Stein- 
Wsya". Pomimo ciężkich wa­
runków -materialnych wsku­
tek choroby tatusia, rodzice 
odejmują sobie od ust, byle 
b.ym mogła kształcić się da­
lej. Ostatnio, od pół roku u- 
czy mnie prof. Lewandowski 
z Konserwatorium Poznań­
skiego. Co 2 tygodnie jeżdżę 
z Milicza do Poznania na 2- 
godzinną lekcję. Nie mogę się 
t;:n  przenieść r,a stałe, cho- 
C ! o  -bardio korzyst.

t:-m N’V mam również

towiijff s’e' pod kierunkiem' 
orof. Le-.vandiv:4;:-Po do e"- 
Eam!”,(r k«ńct!-.— «•"
Sr!;olv' vv Pr.rra-.

,a . 'ed-'-'r~ośni» szkoły 
żo pi-"'' W Mam du-

— Jakie ma pani projekty 
na przyszłość?

— O ile będzie otwarty wy 
dział wirtuozowski we Wroc 
ławskiej Wyższej Szkole Mu­
zycznej, to marzę o dalszym 
doskonaleniu się w grze for­
tepianowej, pod fachowym 
kierunkiem w tei szkole. Sły­
szałam, że Tow. Burs i Sty­
pendiów zbiera środki na 
Fundusz Stypendialny im. 
Chopina. Może zdołam zdo­
być takie stypendium oraz 
miejsce w bursie wrocław-

Okazuje się, że p. J. Sobo­
lewska w latach 1946 do 1949 
występowała już niejednokrot 
nie w radio poznańskim, kon 
certowała w Myślenicach, Mi 
liczu i Wałbrzychu. Dopusz­
czono ją nawet do eliminacji 
na konkurs Chopinowski. Nie 
stety, choroba nie pozwoliła

jej stanąć do konkursu elimi 
nacyjnego.

Wydaje się po prostu dziw 
ne, że radio wrocławskie, ma 
jąc tak blisko ten młody, wy 
bitny taTSfit, dotychczas się 
nim nie zainteresowało i Wro 
cław nic nie wie o tej, tak 
bardzo nieprzeciętnej mło­
dziutkiej chopinistce, cenio­
nej już w Poznaniu, boryka­
jącej się z dużymi trudnością 
mi finansowymi, a zasługują­
cej na roztoczenie nad nią 
jak nad „cudownym dziec­
kiem" — znacznie dalej się­
gającej opieki.

Wierzymy, że dotychczaso­
wa opiekunka i protektorka 
talentu p. .Sobolewskiej — 
wrocławska Liga Kobiet nie 
dopuści, by nie rozbłysła peł­
nią światła ta  młoda, skrom­
na, bardzo zdolna gwiazdka.

Emzet.

wy półprodukt do wyrobu 
czekolady, a drugą część pod 
daje się . bolesnej operacji w 
prasie hydraulicznej pod ci­
śnieniem 400 atmosfer. Z pra 
sy wycieka wówczas burszty­
nowy płyn — masło kakao­
we, które szybko twardnieje 
„na kamień" i przybiera .ko­
lor kremowo-żółty. To, to  
zostaje w prasie — to twarera 
masa, pozbawiona w znacznej 
mierze tłuszczu, która kruszy 
się w młynku na... kakao.

A więc z ziarna otrzyma­
liśmy pełnotłustą masę do 
czekolady, masło kakaowe i 
kakao.

ZANIM TRAFI DO UST
Ziarno kakaowe zawiera 

około 50 proc. tłuszczu. Masa 
„wywalcowana" z tego ziar­
na jest jednak trochę za chu­
da do wyrobu czekolady. Dla 
tego trzeba ją jeszcze wzmóc 
nić masłem kakaowym. Cze­
kolada zawiera zatem więcej 
tłuszczu, aniżeli sam suro-

Masę czekoladową rozciera 
się jeszcze z cukrem i wani­
liną, miesza się także z peł­
nowartościowym mlekiem w 
proszku, jeżeli czekolada ma 
być mleczna. W końcu wlewa 
się do foremek. Czyni to zrę­
czna maszyna, która nie myli 
się  ̂ ani o gram. Potrząsalne 
taśmy, zwane „klepaczkami", 
powodują wyrównanie się 
masy w foremkach, a 30-mi- 
nutowa wędrówka przez 
chłodnię w temperaturze 5° 
powyżej zera — wystarczy, 
by czekolada ostygła.

Automatyczna pakowaczka 
— cudo techniki i precyzji — 
owija kruche tabliczki w pa­
pierowe koszulki i piękne o- 
pakowania. Cząsartii na opa­
kowaniu jest napiś: „Czeko­
lada mleczna", a czasem 
„Milk Chocolade". Bo wyro­
by „Śnieżki" lubią dzieci na 
całym świecie...

Państwowa Fabryka Cze­
kolady _ „Śnieżka" wykonała 
w sierpniu plan produkcji w 
155 proc. Podajemy tę wia­
domość" w przeświadczeniu,
że wzbudzi ona prawdziwą 
radość wśród wszystkich dzie 
ci od 2 do 100 lat. . smm.

Ł i ó i j j  na&zijch CLzytaLników 

Stosunki we wrocławskich szpitalach
Nie zawsze zdarzają.się skargi 

na stosunki, panujące w szpita­
lach. Są szpitale, gdzie zarówno 
wyposażenie. Jak i obsługa Jest

Zamieszczamy więc dzisiaj dwa 
listy, sprzeczne w swej treści, 
które najlepiej dowodzą, że sto­
sunki w szpitalach zależą tylko 1

„Jestem od dwu tygodni w szpi 
talu I7bezpieczatni Społecznej we

rych". — Szpital jest przepelnio 
ny chorymi. Znajdują się tu róż 
ne oddziały, zależnie od rodzaju 
chorób. Opieka lekarska jest na 
prawdę bez zarzutu. Na specjalne 
wyróżnienie zasługują ob. dr. Bie 
ganowska i dr. Bojko, gdyż od­
noszą się do chorych z wielką 
serdecznością.

Również pielęgniarki wzorowo 
wykonują swoje obowiązki. Czy­
stość i higiena jest bez zarzutu. 
Wyżywienie smaczne i zdrowe. Gdy 
okaże się jakieS niedociągnięcie, 
natychmiast jest ono usuwane

talu znajduje się również kaplicz 

nabożeństwach t nikt ich, do tego

ksiądz kapelan Spieszy ze Świętą 
Gdyby zdrowi odczuli, jak przy 

no ofiarowaliby po jednej ksiq- 
tekl szpitalnej".

przepisom higieny" — stwierdza,
25 września zdarzył się Jej wypa 
dek, na skutek którego Pogoto­
wie Ratunkowe odwiozło Ją do 
szpitala PCK, który w tym dniu 
miał dyżur. Ponieważ pacjentka 
zdecydowała się na operację, 
przewieziono Ją na oddział chirur 
giczny, dano bieliznę pościelową 
wątpliwej czystości i takiż sam 
koc. Zamiast koszuli, pacjentka

no światło, ściany roity się od 
robactwa. Oczywiście, pacjentka 
zrezygnowała z operacji.

^ruktorki — z wyjątkiem Jednej 
jedynej siostry z sali opatrunko­
wej.

Dwa listy, przytoczone wyżej, 
mają swoją  ̂ wymowę. Sądzimy,

Świeże powietrze wzmacnia apetyt

tach inżynierii Politechniki Wro 
cłąwskiej, . zatrudnionych, w Mia

„My, koleżanki ł koledzy — ży 
czymy jak najlepszych rezulta­
tów w nauczaniu analfabetów -  
piszą w liście do redakcji w po-
techrfiki °jed

Co s'ę dziefe z kinem „Odra"

Śladem naszych wypowiedzi
Odnośnie listu ob. Kazimierza 

Kćfnopki otrzymaliśmy odpowiedź 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych. w której czytamy: 

„Zgodnie z § 22 rozporządzenia

ków przedsiębiorstwa PKP (Dz.

obowiązkowej służby wojskowej 
traci prawo do uposażenia od nąj 
bliższego terminu płatności.' Po 
powrocie z tej służby do służby
guje prawo do uposażenia, jeżeli

i & ą s z a c h o w ą §
Ciekawe p«zyc'e
Dzisiejsza pozycja wzięta jest z 

z partity rozegranej w turnieju
ski pomiędzy Dreszerem (białe)J 
Jurkiewiczem, (czarne). Białe w 
poprzednich ruchach osłabiły kil 
ku nieprzemyślanymi posunięcia 
ml swoją pozycją i znałazły się 
w sytuacji, którą ilustruje dia-

Punkt obserw acyjny

Publiczność na widowni
Jesteśmy na przedstawieniu 

doskonałej sztuki „Korzenie 
sięgają głęboko" w Teatrze 
Młodego Widza. Sztuka dobrze 
grana, świetnie wyreżysero­
wana przez Wiktora Biegań­
skiego — trzyma w napięciu 
uwagę - widzów. Na widowni 
panuje ci3za. żal uronić choć­
by jedno słowo.

I nagle jakiś młody czło­
wiek wstaje z krzesła, prze­
pycha się ku wyjściu. Trud­
no... Ale po co ów młody widz, 
który przeszkadza innym, za­
myka za sobą drzwi z takim 
trzaskiem, że aż klamka wy­
padła? Czy nie potrafi bar­
dziej opanować swych ru ­
chów? Dlaczego wychodząc z 
sali teatralnej w czasie przed­
stawienia, nie idzie przynaj­
mniej na palcach, aby nie 
przeszkadzać, lecz ostentacyj­
nie skrzypi podkutymi buta-

Dalej — dlaczego ludzie 
idąc do teatru kupują cukier­
ki w papierkach? Rozwijają 
je potem z szelestem, który

drażni sąsiadów. W teatrze w 
czasie przedstawienia powin­
no się konsumować cukierki 
bez papierków.

W ogóle w czasie przedsta­
wienia powinno się jeść jak 
najmniej. Jeżeli już nie może­
my wytrzymać przez te dwie, 
czy trzy godziny, to przynaj­
mniej jedzmy po cichu. Obgry 
zionych kości drobiu nie nale­
ży rzucać na podłogę, lecz 
trzeba je owinąć w papier i 
wsunąć sąsiadowi do kieszeni. 
To samo należy uczynić z łu­
pinami od jajek na twardo. 
Im mniej pozostawiamy po so­
bie śmieci w teatrze, tym le­
piej będzie to świadczyć o na­
szej kulturze.

Do dobrego tonu widza tea­
tralnego powinno należeć przy 
chodzenie punktualnie. Teatr 
Państwowy zwalczył już spóź­
nianie się i nie wpuszcza wi­
dza, który przyszedł po pod­
niesieniu kurtyny. A przepież 
to właśnie we Wrocławiu zda­
rzył się przed dwoma laty. wy 
padek, że widz, który spóźnił 
się na przedstawienie popo­

łudniowe, domagał się, aby za 
tym samym biletem wpuszczo­
no go na przedstawienie wie­
czorne. A w pewnym miastecz 
ku prowincjonalnym jakiś dy­
gnitarz, który ze swą świtą 
spóźnił się o pół godziny na 
występ baletu Parnella — za-

— Zaczynać jeszcze raz od 
początku!...

Ponieważ jednak na ogół 
koncertu nie powinno się je­
szcze raz zaczynać od począt­
ku, przeto publiczność powin­
na przychodzić punktualnie. 
Niestety, w czasie tak poważ­
nej imprezy, jaką był koncert 
inauguracyjny Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej — było wiele o- 
sób, które spóźniły się i usiło­
wały dostać się na swe miej­
sca w czasie występu arty-

Cenimy matki, które nie mo­
gą się rozstać ze swymi po­
ciechami. Uważamy jednak, że 
poważne koncerty Czy akade­
mie nie są imprezami, na - któ­
re powinno się przyprowadzać

dzieci dopiero co odstawione 
od piersi. (Pamiętajcie o ha­
śle „Tygodnia Zdrowia": mat­
ko, karm dzieci własną pier­
sią!) Dzieci takie nie rozumie 
ją  co się dzieje na estradzie 
czy scenie, nudzą się i często 
popłakują. Włażą też na ko­
lana sąsiadów, wędrują bez
bliżej określonego celu po wi­
downi, usiłują nawet wejść na

Ale gdy się rozkochanej w 
swej latorośli matce zwróci 
uwagę, odburknie:

— Pan iSIusi być człowie­
kiem bez serca... Dzieci pan 
nie lubi. Tylko źli ludzie nie 
lubią dzieci, zwierząt i kwia-

Owszem — kwiaty nadają 
się do teatru, ale dzieci i
zwierzęta należy pozostawić w

W ogóle dobrze by było, aby 
dyrekcje teatrów dołączały do 
programów zwięzły poradnik 
„Js>k zachować się w teatrze".

Zbigniew Grotowski.

de to jest decydujące i prowadzi 
do nieuchronnego mata. 2) KxH. 
Gn 13) Sg3, g5+, 4) Kxg5, f6 + , 
Kh4, hxg i mat — niczym nie od. 
party wieżą na hS. Ratunku nie

kaiu Polskiej „YMCA“ we Wro­
cławiu odbędzie się walne dorocz 
ne zebranie Wr. oddziału Zw.

Legnicki Klub Szach. „Spójnia- 
. urządził ostatnio turniej błyska-

ków." Pierwsze miejsca' zajęli Ja- 
Focząwśzy 'od października br.

szcmkaP°wykłady z teórii* i ' gry 
praktycznej. Wykłady wzbudziły;

Spotkanie na 50 szachownicach 
o puchar jjrzechodni między Doi 
nym i Górnym Śląsk i erę — zamie 
rza zorganizować Wr. Oddział 
Zw. Szach. Zawody odbyłyby s:q

będzie największą tego rodzaju w 
Polsce. Spotkanie odbyłoby sdę w 
listopadzie br.

klubowych o mistrzostwo Polski'
grywki drużynowe kiasy A okrą 
gów stanowią ćwierćfinały turnia 
ju.

systemem szwajcarskim (32 gra­
czy, 11 rund) zdobył Goiombek —
8,5 pk t, przed Parckasem i Hor- 
nem — 8 pkt. Kobiece mistrzo­
stwo Anglii zdobyła dość łatwo

- \ T p k t ~  11 ’ kt p ẑed Bruc* ,

LEGNICKI KLUB SZACHOWY 
połączył się z ZKS Spójnią. Nowy 
zarząd projektuje urządzenie kil 
ku imprez na większa skalę.

WEDŁUG KRĄŻĄCYCH PO­
GŁOSEK. delegaci Legnicy zamlo 
rza ją wnieść na walnym zebraniu 
Wr. Okr. Zw. Szach, wniosek, by. 
okręg przenieść do Legnicy. Uwa

centralny ośrodek ku-tuiralny 1 
sportowy — lepiej nadaje się na 
siedzibę władz okręgu'aniżeli Le­
gnica, Inna sprawa, że ośrodki

okręgu i w tym kierunku miuszą 
walnym zebraniu.

Str. 4

Nie biorąc pod uwagę ciężkich
wyżywienia jest- również w opła 
kanym stanie, zarównn pod wzglą 
dem ilości, jak i jakoSćf. Dawno

powietrze wpływa na wzrost aP« 
tytu, a nie na jego zanikr

„Kino ,,Odra“ -  pisze inny Czy 
telnik -  przy ul. K ołłątają^od

zgłosi się do mej w ciągu jeane-

Wraz z utratą prawa do uposaża 
nia, traci pracownik i jego ro­
dzina również prawo do toszel- 
kich świadczeń PKP, wynikają-' 
cyc.h z jego stosunku służbowego.

^ d ^eg o ^^ą tku ^ro z tT c la ^o ^a  
na administracji ogóinej, samorzą 
dowej, lub instytucje społeczne**.

Inspektor pracy 73 Obroodu: Po 
tfajemy adres — Jańina Kwiecień,

posunięcie, zagrały wprost po mi
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Etirnunti Osmańczulc

Historyczny dzień
narodu niemieckiego

Berlin, w październiku
Dnia 7 października 1949 r. 

powstała Demokratyczna Re­
publika Niemiecka. Uchwalo­
na w marcu br. przez Niemiec 
ką Radę Ludową konstytucja 
w dniu tym weszła w życie, 
a Rada Ludowa —  przemienio 
na w tymczasowy parlaW nt 
republiki — postanowiła powo 
łać tymczasowy rząd ogólno- 
niemiecki, którego formowa­
nie powierzono przewodniczą­
cemu najsilniejszej postępowej 
partii Niemiec — Socjalistycz 
nej Partii Ludowej (SED) — 
Otto Grotewohtowi.

Waga polityczna tych wyda 
rzeu wewnętrzno - niemieckich 
jest ogromna.

Oto starym, reakcyjnym si­
łom niemieckim, odradzanym 
przez amerykańskich przeciw 
ników pokoju w Niemczech za 
chodnich, przeciwstawiają się 
nowe postępowe Niemcy, ma­
nifestujące bezkompromisową 
wolę wywalczenia stałego po­
koju wspólnie ze wszystkimi 
narodami miłującymi pokój.

Przed miesiącem bytem w 
Bonn, gdzie neofaszystowski 
rząd separatystycznej Trizo- 
nii patronował najbardziej szo 
winistycznej prowojennej de­
bacie „parlamentu".

Nie mówiono tam nic o obo 
wiązkach narodu niemieckiego 
w stosunku do narodów, któ­
re  ucierpiały z winy imperia­
lizmu niemieckiego, natomiast 
wyliczano wszystkie rewizjoni 
styczne pretensje Niemiec do 
Pplski, Czechosłowacji, Fran­
cji, Holandii, Austrii, ba na-

Odnosiłem wrażenie, że ci 
trizonowi Niemcy tylko z A- 
meryką chcą utrzymać pokój, 
a  i to dlatego, że jedynie z a- 
^nerykańską pomocą —  jak 
Is^dzą — uda im się załatwić 
's tare  porachunki hitlerowskie 
z Europą.

( T e le fo n e m  o d  I to r e s p o d e n fa  A P I)

Jalcże inaczej zaprezentowa­
ła się w pierwszym dniu swe­
go istnienia demokratyczna re 
publika niemiecka, ogłoszona 
w stolicy Niemiec — Berlinie.

Od pierwszego przemówie­
nia seniora niemieckiego ru­
chu robotniczego, Wilhelma 
Piecka, po końcowe przemó­
wienie przewodniczącego izby 
ludowej, wybitnego działacza 
partii liberalnej, Johanesa 
Uickmana, poprzez wszelkie o- 
świadezenia i deklaracje prze 
bijała jedna zasadnicza myśl: 
naród niemiecki ma wobec 
świata obowiązek przekreśle­
nia -niedawnej przeszłości 
przez uporczywą walkę, wraz 
z wszystkimi miłującymi po­
kój narodami, o trw ały pokój.

To nie były frazesy.
Zebrani w izbie ludowej po­

słowie' reprezentują wszelkie­
go rodzaju światopoglądy.

W ystarczy powiedzieć, że je 
szcze przed rokiem taka po­
stawa, jaką dziś zajęli w Ber 
linie chrześcijańscy demokra­
ci, narodowi demokraci, libera 
li i '  stronnictwo chłopskie, 
wspólnie z Socjalistyczną Par 
tią  Jedności — była nie do po 
myślenia.

W Bonn brzmiały goebel,-. 
sowskie frazesy, bo tam Ame 
rykanom nie zależało na tym, 
aby Niemców wyrwać z nazi­
stowskiej ciemnoty. W Berli­
nie 7 października 1949 roku 
padły słowa, jakich naród nie 
miecki nie zna od pokoleń,

Tonem tego historycznego 
dnia była walka o pokój, ale 
o konkretny pokój — pokój z 
sąsiadami Niemiec i pokój, w 
którym Niemcy uznają w peł­
ni swe obowiązki wobec nich.

W Bonn na słowa „Odra — 
Nysa — granice pokoju" — 
wybuchnął trizonezyjski par-

lament „orgią nacjonalistycz­
ną", mówiąc słowami bardzo 
reakcyjnego „Svenska Dagbla 
det“.

W Berlinie te same słowa 
przyjęto burzą oklasków.

W Niemczech zachodnich 4 
lata zmarnowane zostały na 
utrwalenie hitleryzmu.

W Niemczech wschodnich 4 
lata wykorzystano na stworze 
nie podstaw dla nowych, de-* 
mokratycznych Niemiec.

W Bonn Niemcy przeszłoś­
ci nie odważyli się ha utwo­
rzenie rządu dla całych Nie­
miec, świadomie odcięli się od 
te j części swej ojczyzny, któ­
ra kształtuje przyszłość Nie-

W Berlinie Niemcy przysz­
łości z całym poczuciem odpo­
wiedzialności, nie tylko wobec 
swego narodu, ale i  wobec 
wszystkich innych narodów, 
proklamowali 7 października 
1949 r. ogólno-niemiecką de­
mokratyczną republikę, której 
celem pierwszym i ostatnim 
jest trw ały pokój.

Od dnia 7 października 
1949 r. Polska sąsiaduje z de­
mokratyczną republiką niemie

Burza oklasków, którą w 
dniu tym witano w izbie ludo­
wej szefa polskiej misji woj­
skowej w Berlinie, gen. Pra- 
wina — była wyrazem woli 
dobrego sąsiedztwa ze strony 
ludzi, ponoszących odpowie­
dzialność za przyszłość repu­
bliki.

List z Paryża

Po »rewelacfi« Tramami
o radzieckiej hmm otsmowsl

Paryż, w październiku
Deklaracja prezydenta Tru 

mana o ' posiadaniu broni ato 
mowej przez Związek , Ra­
dziecki wywarła wielkie wra 
żenie w całej Europie zachód 
niej. „Rewelacja" Trumana 
kładzie ostateczny kres mito­
wi o rzekomej „wyższości 
wojskowej" Stanów Zjedno­
czonych. Jest to straszliwy 
cios, którego skutków całko­
wicie nie można jeszcze okre 
ślić, lecz który zrujnowa* 
resztki autorytetu reądów 
marshallowskich. Właśnie o- 
pierając się na szantażu ato­
mowym, rządy te próbowały 
usprawiedliwić swą • politykę 
uległości wobec Stanów Zjed 
noczonych oraz udział w pak 
cie atlantyckim. A tymcza­
sem sam prezydent Truman 
zniweczył podstawy tej argu­
mentacji.

W Anglii wyłoniły się dwie 
przeciwstawne tendencje, 
chociaż dotychczas w dzie­
dzinie poglądów na politykę

Pouczające kontrasty

C o  5  m i n u t  «  n o w y  d o m
4 miliony bezrobotnych. Je 

żeli do tej liczby dodamy ro­
dziny pozostające na ich u- 
trzymaniu — będziemy mieli 
sumą • 12 milionów głodują­
cych ludzi. Zarobki dalszych 
7,5 miliona — nie wystarcza­
ją na zaspokojenie najskrom­
niejszych potrzeb życiowych. 
Tak- głoszą oficjalne dane sta 
tpltyczne, opublikowane nie­
dawno przez „urząd pomocy 
SDołecznei" Stanów Ziedno-

Na I Tydzień Zdrow ia

K o n k r e t n a ,  p o m o c
d ia  m atk i dziecka

la główną postacią rodzajowego 
obrazka: po pracy zawodowej, 
'iamiast na niezbędnym dla zdro-

czącą w domu nad wyprawką dla 
spodziewanego dziecka.
coraz rzadziej. O pieluszki dla 
dziecka kobiety pracującej za­
czął się martwić kto inny. Około 
30.000 wyprawek niemowlęcych 
miesięcznie wydaje się obecnie 
kobietom pracującym lub żonom, 
czy córkom pracowników w ra­
mach ubezpieczeń społecznych. Za 
wyprawki te nie pobiera się żad

Najpiękniejsze, przez najlep­
szych poetów ułożone hasta nie­
wiele przyczynią się do uzdęswie

nie zacznie się tych haseł prze­
kuwać w realne czyny.

Cóż z tego np„ że przed woj­
ną krzyczały z plakatów słowa 
sloganu: „Cukier krzepi", kiedy 
cukrem wyprodukowanym w Pol 
sce Anglicy karmili świnie, fi
?iv<-h w kram bvi on medosięz. 
nym mitem. ^   ̂ ^
Bzą w próżni idealistycznych 
teorii — stanowią zawsze kon­
kretny początek jakiejś akcji, za­
pewniającej postęp na drodze do

Pojęcie opieki nad matką 1 
dzieckiem mierzy się dzisiaj nie 
wagą słów. lecz cyframi bilansu­
jącymi osiągnięcia w tej dzie-

Kobieta pracująca otrzymuje 
bezpłatnie przez siódmy 1 ósmy 
miesiąc cłąży po 7. przez dzie­
wiąty — 12, 1 przez cały rok po 
urodzeniu miesięcznie po 7 li­
trów mleka. 120.000 kobiet ko­
rzysta co miesiąc z tego przy-

W okresie bezpośrednio poprze 
dzającym poród, przyszła matka 
korzysta z prawa 12-tygodnlowe- 
go urlopu specjalnego, poza nor­
malnym, wypoczynkowym. W

- czasie urlopu połogowego kobieta
► wysokości pełnego zarobku.

łerlalnych rodzin wychowują­
cych dzieci, wprowadzone zostały 
w r. 1948 ubezpieczenia rodzin­
ne, zapewniające zasiłki plenięż-' 
ne na dziecko. Zasiłki te wyno­
szą obecnie 1.S50 zl miesięcznie 
<Jla jednego dziecka, 3.600 dla 
dwojga. 5.850 zl dla trojga 1 po 
2.250 zł dla każdego następnego 
dziecka. Do zasiłku uprawnione 
są wszysiikie dzieci, wychowy-
cownika, a więc dzieci własne, pa

przyjęte na wychowanie dzieci 
ofiar wojny i to do 16 roku ży­
cia. Uczący się korzystają z '•e- 
silku do 30 roku życia, a dzieci 
niezdolne do pracy — bez żad­
nego ograniczenia ,co do wieku.

Przeszło 3.300.000 dzieci otrzy­
muje dziś miesięczne zasiłki pie­
niężne. Przeciętna miesięczna wy 
piata, zasiłków na rodizinę wy-

Przed wojną do codziennych wy 
darzeń należały fakty zwalnia­
nia z pracy kobiet ciężarnych. 
Istniało wprawdzie prawe do 8- 
tjgodniowego urlopu, ale prawo 
to było niewygodne dla praco-

Prawdziwej opieki dla siebie i

sce Ludowej. Dbałość o matkę 
i dziecko wywodzi się nie tylko 
z chęci jak najszybszego wyrów 
nania strat biologicznych, ponie­
sionych przez naród w ostatniej 
wojnie. Postępując w myśl za-

kroku dowód czujnej trosk i7 o 
człowieka pracy.

prawdę raz jeszcze w I Tygod- 
pod hasłem opieki nad matką 1

cźonych Ameryki Północnej. 
N ikt chyba nie przypuszcza, 
że są one przesadzone.

Lecz na kuli ziemskiej jest 
również taki kraj, gdzie bez­
robocie zlikwidowano już w 
1930 roku. Wysoki stopień 
zatrudnienia jest cechą cha­
rakterystyczną gospodarki na 
rodowej tego państwa, w któ 
rym  nie ma kryzysu.

W drugim kw artale 1949 r. 
wydajność ogólnej produkcji 
przewyższyła w tym kraju 
średni poziom przedwojenny 
z 1940 r. — o 41 proc. Przy­
rost produkcji zawdzięcza się 
zwiększeniu liczby robotni­
ków o przeszło 10 proc. oraz 
zwiększeniu wydajności ich 
pracy. A kraj ów należał do 
najbardziej zniszczonych w 
ostatniej wojnie. Poziom śred 
niej płacy pracowników fi­
zycznych i umysłowych 
wzrósł w  ciągu 13 lat przed­
wojennych prawie trzykrot­
nie. W roku 1950, zgodnie z 
planem pięcioletnim — zwięk 
szy się jeszcze dodatkowo o 
48 proc.

Nie trudno się domyśleć, iż. 
mowa tu  o Związku Radziec­
kim, w  którym organizacja 
pracy powszechnej stała się 
jedną z najważniejszych fun­
kcji państwa.

Sam ■ prezydent Truman 
przyznał ostatnio, iż miliony 
obywateli amerykańskich cier 
pi na brak jakiejkolwiek o- 
pieki lekarskiej.

W ZSRR każdy obywatel 
jest ubezpieczony na wypa­
dek choroby. W związku ze 
stałym wzrostem dobrobytu 
oraz na skutek akcji profi­

laktycznej liczba zachorowań 
w roku ubiegłym spadła o 11 
proc. i jest niższa aniżeli 
p rzed . wojną.

W ciągu ostatnich 10 lat 
zamknięto przeszło 6 tysięcy 
szkół w Stanach Zjednoczo­
nych z powodu „braku" fun­
duszów. W tym samym cza­
sie 350 tysięcy nauczycieli 
nie mogąc wyżyć ze swych 
głodowych pensji — porzuci­
ło zawód.

W Związku Radzieckim na­
uczanie jest dobrem po­
wszechnym. Z roku na rok 
zwiększają się wydatki na ce­
le oświaty masowej. Mimo 
żs w ciągu wojny uległo zni­
szczeniu 82.000 budynków 
szkolnych, liczba szkół jest 
większa niż przed wojną. W 
roku szkolnym 1948—49 po­
bierało naukę 35,5 miliona 
uczniów. Liczba nauczycieli 
wynosiła 1.300.000.

27 milionów Amerykanów 
posiada mieszkania bez kuch 
ni, 40 milionów nie posiada 
łazienki w domu, 6 milionów 
gnieździ się w  norach, lepian

kach, ruderach i szałasach, 
w warunkach urągających 
najprymitywniejszym wymo­
gom cywilizacji.

Państwo Radzieckie asygnu 
je w  bież. pięciolatce prze­
szło 42 miliardy rubli na bu­
downictwo mieszkaniowe. W 
ciągu dwóch lat (1946—48) od 
budowano w samych miejsco 
wosciach wiejskich ZSRR — 
1.600.000 domostw. Obliczono, 
iż w  samej tylko Federacyj­
nej Republice Rosyjskiej <n 
ciągu 1948 r. — co 5 minut 
powstawał' nowy dom.

Tego rodzaju „litania kon­
trastów" zajęła by wiele
szpalt druku, podobne zesta­
wienia liczbowe można by
mnożyć w  setki.

Nawet z tych skromnych
ilościowo przykładów przebi­
ja prosta, coraz powszechniej 
znana prawda: że socjalizm
jest ustrojem sprawiedliwości 
społecznej, ustrojem wywyż­
szenia każdego człowieka, — 
a kapitalizm ustrojem jego 
degradacji i zubożenia.

~_____  Jan Lachowicz

Artyści Polsk iego  R adia
u  n a jle p s z y c h  g o s p o d a rz y

wilczków iezy w pobliżu 
Wrocławia, w po w. średzicim, 
Wioska na oko niczym się nie 
różni od iniiych dolnośląskich

A jednak przypadło jej w 
udziale wyróżnienie spośród 
jej podobnych. Wilczków za­
ledwie przed sześcioma mie­
siącami zorganizował samo­
rzutnie spółdzielnie produk­
cyjną, a już może się poszczy 
cić sukcesami. Jako pierwszy 
na Dolnym Śląsku zakończył 
żniwa, jako pierwszy- ukoń­
czy! siewy jesienne i jako 
trzeci w Polsce wpłacił na­
leżność za podatek gruntowy.

Polskie Radio postanowiło 
urządzić dla ludności Wilcz- 
kówa koncert, który zgroma­
dził w sali miejscowej świe­
tlicy nie tylko wilczkowian, 
ale i mieszkańców całej roz­
ległej okolicy.

Samochód transmisyjny Pol 
skiego Radia wzbudził wiel­
kie zainteresowanie zwłaszcza 
wśród młodzieży. Objeżdżał 
okolicę, zapraszając mieszkań 
ców za pośrednictwem mega­
fonów do przybycia na kon­
cert. Znakomity koncert tak 
podobał się publiczności wiej 
skiej, że po zakończeniu 
transmisji obecni żywiołowo 
domagali się dalszych wystę-

W koncercie wziął udział 
zespół instrumentalny P . R., 
wiersze recytowała Halina 
Dzieduszycka, zaś piosenki 
śpiewali Pijarowska i Dzie- 
duszycki.

Koncert w Wilczkowie raz 
jeszcze udowodnił, jak wiel­
kie znaczenie mają dla wsi 
tego rodzaju imprezy, (tt)

Koncert inauguracyjny
Miesiącu IM M e o k  Przyjaźni Polsko-Badzie ckiej
Na otwarcie Miesiąca Po­

głębienia Przyjaźni Polslco- 
Eadzieckiej- Komitet Obywa­
telski we Wrocławiu zorgani­
zował w sali kina „Śląsk" du­
ży koncert z udziałem arty­
stów Państwowej Opery B. 
B run-B arańskiej, H. Hal- 
skiej, D. ślęczkowskiej. H. 
Szczygłowskiej, H. Łukaszka,
A. Saniewskiego, M. śląskie­
go, W. Wroneckiego, arty­
stów Państwowych Teatrów
Dramatycznych E. Szumań­
skiej i Wł. Dewoyno, oraz or­
kiestry Opery Państwowej pod 
kierownictwem Adama Kopy- 
cińskiego.

Nie będziemy ^powtarzali 
znanych i ustalonych prawd o 
wpływie poznania kultury
bratnich narodów na umocnie­
nie przyjaźni między tymi na­
rodami, ani o oddziaływaniu 
muzyki' na masy odbiorców, a 
tym samym o niezwykle waż­
nej roli muzyki w akcji pogłę­
biania znajomości kultury na­
rodów. W arto by jednak za­
stanowić się nad faktem, że 
o ile literatura  i tea tr  sięga­
ją  nieustannie po najnowsze 
pozycje twórczości autorów ra

dzieciach, o tyle rozpowszech­
nianie w Polsce nowych utwo­
rów muzycznych kompozyto­
rów ZSRR odbywa się bardzo 
powoli.

W ystarczy nastawić radio­
odbiornik na którąkolwiek ze 
s tacji radzieckich, aby prze­
konać się, ile nowych, nie­
zwykle. ciekawych utworów 
powstało w ostatnim czasie w 
ZSRR. Tymczasem na pol­
skich estradach powtarzają 
się niezmiennie programy już 
dawno słyszane i dobrze zna­
ne sprzed wielu lat, a jedy­
nym prawie odświeżeniem re­
pertuaru są pieśni masowe, 
zawarte w zbiorze „25 Pieśni 
Radzieckich". Stan ten wyma­
ga szybkiej rewizji, gdyż za­
znajamianie społeczeństwa na 
szego z najnowszą — wspa­
niałą i pulsującą aktualno­
ścią — twórczością muzyczną 
kompozytorów ZSRR jest nie 
mniej ważne, jak rozpowszech 
nianie współczesnej radziec­
kiej literatury.

Wróćmy jednak do omawia­
nego koncertu. Adam Kopy- 
ciński, którego po raz pierw­
szy we Wrocławiu zobaczyliś­

my dyrygującego utworami 
symfonicznymi, poprowadził 
uwerturę Glinki „Rusłan i 
Ludmiła" oraz Rimskij - Kor- 
sakowa „Kaprys hiszpański" 
z dużym temperamentem, wy­
dobywając efekty kolorystycz­
ne, dynamiczne i rytmiczne. 
Oba znane utwory pod jego 
dyrekcją brzmiały świeżo i 
ciekawie. W orkiestrze od­
czuwa się szczupłość obsady 
smyczkowej. Nie wiem, jak 
w tych warunkach będą 
brzmiały duże utwory symfo­
niczne; bez „dopożyczek" in­
strumentalistów do koncer­
tów symfonicznych chyba się 
nie obejdzie.

Trudno w koncercie, w któ­
rym bierze udział kilkunastu 
wykonawców, omawiać każdą 
poszczególną pozycję progra­
mu. Na ogół wykonania (o- 
prócz nieprzygotowanej i błęd 
nie myzycznie i wyrazowo in­
terpretowanej arii Leńskiego 
z „Oniegina") stały na wyso­
kim poziomie. N a wyróżnienie 
zasługują: a ria Gremina —
bardzo muzykalnie odśpiewa­
na przez Henryka Łukaszka, 
klasyczna koloratura (choć

wykonana z lekkim wysił­
kiem) D. ślęczkowskiej i pie­
śni masowe, wykonane z du­
żym zacięciem przez Aleksan­
dra Saniewskiego, Halinę Hal 
ską i Wacława Wroneckiego.

Trudne wiersze Majakow­
skiego dobrze recytowali Ewa 
Szumańska i Władysław De­
woyno, natomiast nie przeko­
nywa mnie przepsychologizo- 
wana interpretacja „Grena- 
dy“ świetłowa w tłumaczeniu 
Tuwima — w wykonaniu Wł. 
Dewoyno. Wiersz ten ma swoi 
stą melodię i pełny napięcia 
rytm, których rozciągnięcie 
i porozcinanie, na być może do 
brze przemyślane, ale zbyt 
zróżniczkowane frazy — osła­
bia ładunek emocjonalny.

Na podkreślenie zasługuje 
organizacja programu: w nie 
spełna 2 godziny usłyszeliśmy 
10 solistów i orkiestrę symfo­
niczną — toteż barwny ten i 
urozmaicony koncert spotkał 
się z gorącym przyjęciem 
tłumnie zgromadzonej publicz

Wojciech Dzieduszycki

zagraniczną panowała jed­
ność. Konserwatyści z Chur­
chillem na czele, wysuwając 
z deklaracji Trumana wnio­
sek, że należy przyśpieszyć 
wyścig zbrojeń atomowych, 
domagają się, by Anglia stwo 
rzyła zapas bomb atomowych, 
a nawet aby uczestniczyła w 
ich produkcji.

Grupa 40 członków Labour 
Party wypowiedziała się na­
tomiast przeciwko temu pla­
nowi i domaga się, by rząd 
brytyjski zaproponował spot­
kanie radziecko - amerykań­
skie celem przeprowadzenia 
zakazu broni atomowej.

Tendencja powyższa wzma 
ga się z Unia na dzień, czy­
niąc wiele kłopotów rządowi 
Labour Party.

We francuskich kołach rzą 
dzących

PANIKA DOSIĘGŁA 
SZCZYTU.

Przemawiając niedawno 
Mentonie, minister obrony na 
rodowej Ramadier skarżył się 
na niedostateczne środki woj 
skowe: „Francja ma dodyspo 
zycji 5 dywizji".

Najpowszechniejszą tenden­
cją, w kołach wojskowych jest , 
żądanie przyspieszonego wpro 
wadzenia w życie i rozszerze 
nie amerykańskiego planu 
„pomocy wojskowej". W ten, 
sposób chciano by. aby de­
klaracja Trumana służyła 
wznowieniu wyścigu przygo­
towań wojennych. Lecz ten­
dencja powyższa znajduje co 
raz mniejszy posłuch wśród 
opinni publicznej:

Delegat francuskiego szta­
bu w Org. Nar. Zj. gen. Bil- 
lote opublikował w półoficjal 
nej agencji „Le Monde" wy­
wiad,. w którym wskazał, ża 
— jego zdaniem — jedynym 
rozwiązaniem obeenej sytua­
cji jest zrealizowanie „Unii 
europejskiej" w ciągu 3 mie­
sięcy, a „Unii atlantyckiej" 
w ciągu roku.

Tutaj właśnie z całą wyra­
zistością uwidacznia się przy­
czyna, która skłoniła prezy­
denta Trumana do wyjaśnie­
nia rzekomej „tajemnicy".

Obecnie, gdy pakt atlantye 
ki został już ratyfikowany, 
jego inicjatorzy pragną, aby 
podległe im kraje uczyniły 
krok dalej. Twierdzą oni, że 
PAKT ATLANTYCKI JUŻ 

NIE WYSTARCZA. 
Obecnie trzeba zniweczyć 

resztki suwerenności narodo­
wej i poddać się ze związa­
nymi rękami i nogami pod 
panowanie amerykańkie.

Inny równie „doniosły" 
wniosek z -wiadomości o bom 
bie atomowej wysunął gen. 
de Gaulle -w czasie swego 
przemówienia w  Bordeaux. 
Przywódca RPF wyłożył słu­
chaczom, ż e '  Francja może 
znaleźć ratunek tylko w przy 
mierzu z „Niemcami zachod­
nimi". Przy tej okazji gen. 
de Gaulle rozpływał się w po 
chwałach dla „dynamizmu i 
zmysłu dyscypliny" „do­
brych" Niemców.

Francuski minister spraw  
zagranicznych wypowiedział 
się ' mniej więcej w tym sa­
mym' duchu. Deklaracje tego 
rodzaju ciągle się mnożą. Ca­
ła reakcja międzynarodowa 
stawia teraz na reakcję Nie­
miec zachodnich, upatrując 
w niej jedyną deskę ratunku. 

NADZIEJA LUDÓW 
Lecz jednocześnie ogromna 

większość opinii publicznej 
jest dziś uzbrojona przeciw 
tym manewrom. Opinia pu­
bliczna posiada obecnie jas­
krawe potwierdzenie polityki 
pokojowej Związku Radziec­
kiego, gdyż przekonała się, ża 
propozycja rządu radzieckie­
go zniszczenia broni atomo­
wej nie była symptomem sła 
bości lub strachu.

piątego opinia 'światowa 
widzi swoje nadzieje nie we 
wzmocnieniu paktu atlantyc­
kiego, nie w wyścigu zbrojeń 
i nie w sojuszu z Niemcami 
zachodnimi, co zapewniłoby 
godnym następcom Hitlera 
hegemonię w Europie zachód 
niej — lecz w zwycięstwie 
radzieckiego punktu widze­
nia co do zakazu broni ato­
mowej oraz co do zbrojeń.

Vlctor Leduc

SIWE WŁOSY
jdzyskują naturalny ko­
lor, przez zastosowanie 
O D S I W I A C Z

a n n i n a
zatwierdz. przez Min. 
Zdrowia. Wyrób Labor. 
,Lanovit" — Warszawa.
Sprzedaż w drogeriach 
i perfumeriach. K-4012

%



S Ł O W O P O L S K I E Str. |

Słowo Sportow e
Dzisiejsze 
imprezy sportowe

sy B w siatkówce — stadion

Godz. 9-ta — Jednodniowa Jaz-
Automobilklub! Start 1 meta w 
Rynku.

Godz. 11-ta — Cracovia — Pafa- 
wag, zawody bokserskie o mi­
strzostwo II ligi, Hala Ludowa. 

Godz. 13-ta -  Gwardia -  Wro-

strzóstwo klasy A — stadion

Godz. 14-ta — Regaty na O- 
drze. Meta przy terenach Wy

Godz. 15-ta — Rymer — Pafa- 
wag, zawodji o mistrzostwo H
1!Godz. 15-ta — Zawody pływac­
kie Związkowiec Wr. — Gwar­
dia Krotoszyn. — Kryta ptywal 
nia przy ul. Teatralnej.

Godz. 16-ta — Mlędzyokręgowe 
zawody szermiercze Śląsk—Wro-

wotkl, b. gmach KW PZPR.
Godz. 19-ta — Związkowiec — 

Włókniarz N. S., zawody bok­
serskie o mistrzostwo klasy^Wy-

Odpowfedzi Redakcji

M a r s z e  J e s i e n n e
to spraw dzian  sity narodu

■ Radosnym echem odbiła się wśród narodu polskiego 
■irieść o organizowaniu na terenie Związku Radzieckiego Ar 
Łnii Polskiej, która walcząc ramie przy ramieniu z bohater 

|sk ą  Armią Czerwoną miała stoczyć bój trwawy, bój osta- 
dfoeczny z najeźdźcą hitlerowskim o odzyskanie niepodległo­

ści, o uwolnienie ludu polskiego z tyranii okupanta.
I  Bohaterskie zmagania zaprzyjaźnionych Armii i zwycię 

Wstwo pod Lenino zapoczątkowało serię triumfalnego pochodu 
|zwycięzców i doprowadziło do całkowitego rozbicia hitlerow 
jgkich barbarzyńców, uwolnienia podbitych narodów i opano 
wania gniazda zła — Berlina.

92:59 i 30:3$
Rozegrane na stadionie Pafawa 

gu zawody lekkoatletyczne mię­
dzy młodymi sekcjami Stali 1 
Ogniwa zakończyły się zjwycięst-' 
wem Pafawagu w konkurencji' 
mężczyzn 92:59, a w konkurencji 
kobiet wygrało Ogniwo w stos.

W obu drużynach startowali 
zawodnicy młodzi, którzy w przy 
s złości na pewno ddjdą do 
czołówki naszych lekkoatletów. 
Dochód z tej imprezy przezna­
czono na odbudowę Warszawy.

i. Sześcioletni okres dzielący 
;»as od bitwy pod Lenino, to 
ipkres zwycięstw na polach bi­
tew, to okres gigantycznej pra 
cy narodu polskiego nad odbu 
■ową zniszczonej ojczyzny, na 

fcrawienia społecznej niespra­
wiedliwości i ugruntowania na 
Bodowej niezależności.■ w wytężonej pracy miliono 
(Wych rzesz robotniczo - chłop 
fkich i inteligencji pracującej 
przy odbudowie zburzonego i 

Sozgrabionego państwa, olbrzy 
Jnią rolę odgrywa kultura fi­
zyczna jako nierozłączny czyn 

giik rozwoju naszego państwa, 
■ego kultury i dobrobytu.
I  Uchwała Biura Politycznego 
|KC PZPR w sprawie doty- 
Iczącej kultury fizycznej i 
■sportu podkreśla wielkie zna- 
Jjczenie i rolę wychowania fizy 
licznego w Polsce Ludowej.
1 Aby uprzytomnić bohater- 

Jiskie zmagania żołnierza pol- 
■skiego o wolność i uwypuklić 
■narodowi doniosłą rolę współ- 
■pracy  polsko - radzieckiej w 
■odzyskaniu niepodległości, od- 
■budowie kraju i zabezpieczeniu 
■naszych granic Wojewódzki U- 
Irząd Kultury Fizycznej organi 
(żuje w październiku, t.j. w mie 
ferącu poświęconym Przyjaźni 

BPólsko - Radzieckiej, marsze 
T  jesienne Szlakiem Zwycięstw. 

MARSZE — PRZYJACIÓŁMI 
ZDROWIA I SIŁY 

Marsze jesienne pobudzają

zainteresowanie kulturą fizycz 
ną wśród szerokich mas spo­
łeczeństwa i dopomagają do 
umasowienia sportu i kultury 
fizycznej olbrzymim udziałem 
uczestników.

Komasują duże rzesze mło­
dzieży w szlachetnym wysiłku 
sportowym przygotowując je 
do podniesienia wydajności w

Marsze jesienne wzmacniają 
obronność kraju przez zapra­
wę fizyezną społeczeństwa i 
są sprawdzianem zdolności fi­
zycznej narodu.

Marsze umożliwiają przeby­
wanie znacznej przestrzeni 
przy małym zużyciu energii, 
dlatego posiadają olbrzymią 
wartość przygotowania wojsko 
wego narodu.

Marsze wzmacniają cały or­
ganizm i podtrzymują kondy­
cję fizyczną przez długie lata 
na wysokim poziomie.

Są najlepszym ćwiczeniem 
przygotowawczym dla biega­
czy, piłkarzy, bokserów, nar­
ciarzy, lekkoatletów i innie ■ 
gałęzi sportu, zaprawiając 
sportowców do doskonałych o- 
siągnięć.

Tegoroczne marsze jesienne 
stanowią jedną z prób o Od­
znakę Sprawności Fizycznej, 
która będzie sprawdzianem tę 
żyzny ciała i — hartu ducha 
każdego Polaka. (Zb)

P o  p ie r w sz y m  J n iu  z a w o d ó w  sz e r m ie r c z y c h
W rocław  — Śląsk 8:8

Pierwszy dzień meczu 
i Śląsk—Wroolaw przyniósł re- 
|  mis 8:8. Doskonale wypadli 
I S.obik 1 Czajkowski ze Śląska 
[ oraz Wortman i Przeżdziecki 

w naszej drużynie.
„Rewanż za mistrzostwa

iMasŚrzostwa Polskie! Zimy 
if Sz!ilarskie| PorębSe

(SG) W Krakowie obradowała 
|  Konferencja programowa Poilskie- 
I  go Związku Narciarskiego, na któ

I  my dla wszystkich okręgów P.
■ Dzięki przekonywającemu sta-
■ nowisku reprezentacji D. Śląska, 
I  w której skład wchodzili ob. ob.
■ Kowalczyk z WTJKF we Wrocła- 
K wiu, mjr. Dobrowolski i Taczak 
B z Karpacza — konferencja zdecy 
B dowala się wybrać na miejsce te

I  skich Polski Szklarską Porębę.
B Mistrzostwa odbędą się w

I stoczą walkę o „Puchar Tati:“ po

I rów odbędą się 28. I. w Zakopa-

Po mistrzostwach w SzkalrskieJ 
Porębie odbędą się międzynaro-

warto wspomnieć, że 5 marca ro-
spotkanie narciarzy p t. zw. me­
moriał Br. Czecha w Zakopanem 

Tak więc i w tym roku Zako-'v
krzywdzone.

każdym razie jesteśmy świad

sportu k  polskiego na zachód.

nem, które dotychczas było sy­
nonimem białego, sportu polskie­
go.

Organizatorzy i. gospodarze mi-
strzostw w Szklarskiej "Porębie 
już dziś zabierają się do $rzygo- 
towanI.a ram*dla tych imprez.

Sleprezenlacfe
ustalone
c z e k a m y  n a  w y n ik

jeżdżą do Wrocławia, gdzie zmie- 

zentacji, jaki podaliśmy w jed-

. I tak na ringu wrocławskim uj-

pujących zawodników: 
Kasperczak, Żurawski, Symo-

jazd swojej drużyny w następu­
jącym zestawieniu: Nowicki,
ski, Paliński, Cebulak i Zmo- 
rzyński. W wadze piórkowej z
do okręgu gdańskiego, nie wiado 
mo jeszcze kto będzie reprezen-
wie^ą Piński T^CtnSt.

Sędzia Łasikedrey
w roli w ykładow cy

Dzisiejsze spotkanie Stal — Cra 
oov!a (godz. 11-ta, Hala Ludo­
wa) prowadzić będzie w ringu 
sędzia międzynarodowy Łauke-

Pto meczu na sali pozostaną 
działacze bokserscy, sędziowie, 
trenerzy 1 instruktorzy, dla któ­
rych ob. Łaukedrey — uczestnik 
ekspedycji do Oslo, wygłosi od­
czyt na temat riowego systemu 
prowadzenia walk w ringu oraz 
zmian, jakie zaszły w boksie w 
ogóle.

fiuisFdfa M b i
p r z e e g z a m in u je  
p ływ aków  Z w iązkow ca

Dziś o . godz. 15-tej n-f krytej 
pływalni przy ul. Teatralnej od- 
będą się ciekawe zawody pływać 
kie pomiędzy młodą sekcją Zwiąż

W ramach tego spotkania doj­
dzie do ciekawego pojedynku w.
kobiet, między b. mistrzynią Pol 
ski Janas • Kujawską a Soroką — 
mistrzynią okręgu wrocławskie-

rzy gotowi są zrobić niejedną

Paailoyep
n a  d r u t a c h

»!7loda i Zifcia<t Nr 29

NA DOLNYM SLĄSKU 
O mistrzostwo kłosy A — Gru 

pa I — Legia Żary — Kolejarz 
Wr.; Związkowiec J. G. — ^Gor-
Zwląąkowiec Wr., Związkowiec 

Lubań — Włókniarz Legnica.

— Gwardia Ząbk. Gwardia Ja­
wor — Związkowiec Strzel., Gór 
nik B. K. — Włókniarz Biel., li­
nia 2arów — Spójnia Kłodzko.

W CAŁEJ POLSCE 
Pilika nożna I liga -  AKS -  

Lechia, Cracovia — Legia, Polo­
nia W. — Kolejarz, Warta — 
Szambierki^ŁKS — Ruch, Polo-

gnlsko — Garbarnia, Lublinian-

miak, Pomorzanin — Gwardia 
Szraecln. PTC — Widzew.

W icIL i w ybór p ism  k ra jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h
posiada

mit* *•
Księgarnie Spóldz. Wyd. Oświat.,
Wrocław. Nowotki 13, Stalina 45 

Dzierżoniów, Jelenia Góra, Kamienna Góra. Karpacz, 
Kłodzko, Legnica. Świdnicą, Wałbrzych-Rynek 14 W-314

PnszwStujcmy natychmiast

ŚPIEW AKA oraz akordeonistę 
do Z espołu  Żywego S łow a

w 1t* /* z o r
Zgłoszenia Oławska 10/11 IV p. Inspektorat Kulturalno - 
Oświatowy. W-322

Wrocławskie Eakłady
CERAMIKI CZERWONEJ
z a t r u d n i ą  n a t y c h m i a s t

K s ię g o w y c h
k w a lifik o w a n y c h

Zgłoszenia osobiste Wydział Personalny — Wrocław, 
Kołłątaja 15, tel. 35-79.

UWAGA — MIESZKAŃCY LEŚNICY!
Poszukujemy AKWIZYTORÓW, zamieszkałych w Leś­

nicy, którzy zajmą się przyjmowaniem prenumeraty „Sło 
wa Polskiego" i doręczaniem gazety w  Leśnicy.

Wiadomość: „Czytelni!?', Oławska 10/11, Biuro Prenu­
meraty, parter. K—323

K. — Chełmek, Baildon — Na­
przód, Tarnovia — Polonia Prze 
myśl, Pafawag — Górnik R., Po­
lonia Świdnica — Skra.

Boks — I !%« — Gwardia War­
szawa — Związkowiec Łódi, 
Gedania — Gwardia Gd., Batory 
— Związkowiec Bydgoszcz.  ̂ ^

W Warszawie międzypaństwowe

DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO 
W JELENIEJ GÓRZE 

M a a n t / a i a i c  n a t y c h m i a s t  r
Księgowych bilansistów,
Starszych Księgowych,
Księgowych,
Kontystów,
Kierownika kosztów własnych,
Kalkulatorów,
Finasistów i 
Planistę finansowego.

Uposażenia według umowy zbiorowej dla pracowników 
Wydz. Finansowo-Księgowych.

Zgłoszenia należy składać w Biurze Personalnym, Jele­
nia Góra. Al. Wojska Polskiego 18, II piętro. K—4015

Ogłoszenia.
drobne

WOLNE POSADY

HANDLOWE

PISTOLET do nitro, du-

KUPUJĘ książki anty­
kwaryczne, Księgarnia

DO SPRZEDANIA pół do-

SPRZEDĄM ciągnik M. 

ści po remoncie, 20 KM. 

ska 6, tramwajem 3. 6317

STOLARZA meblowego 
przyjmie stolarnia Roose 
valta 1S. 6505
CZELADNIKA sztukow
go I kategorii, przyjmie 
„Efekt", Odrzańska 20.^

POSAD
POSZUKUJĄ

'księgowy organizator,

Instruktora księgowości
go: specjalność — racjo­
nalizacja pracy,^ wspólza-

LEKARSKIE
DENTYSTA Andrzej W; U 
3-̂ 6 Łukaszewicza % 6409

ZAKŁAD dentystyczny

picka 17 przyjmuje od 8— 
13, 15—1«. w soboty 8—1J.

NAUKA
ROSYJSKIEGO lekcje,
konwersacja, tłumaczenia 
Lelewela 17/3. 5349

LOKALE

3 POKOJE kuchnia, ła- 
ziemka poszukuję. Zgło­
szenia pod „Dyskretny". 
_____________  6510

ROŻNE
LWOWIANIN poszukuj* 
doradcy pilnie w studiach. 
Za skuteczną doradę dam 
honorarium. Oferty „Ern 
dyt“. 6503

B A N C A

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heyraanowa

Szef bandy, szerzące) postrach w Stanach Zjednoczonych, Tu- 
cker, miot młodość ciężką. Jako pracownik w fabryce, pewnego 
razu, szantażowany przez ówczesne swe kierownictwo, brat udział 
u; tłumieniu strajku.

T ucker połączył się z m iędzym iastow ą centralą, w y­
m ienił num er telefonu w  swoim m ieszkaniu w  . Nowyiri 

^ Jo rk u  i od razu  p rzesta ł dla niego istnieć i  te n  cżłowiek, 
i  jego różowa, okrągła, dobrze odżywiona, głupio uśmiech­
n ię ta  tw arz, podobna do pieczonego prosięcia z jabłkiem  
■w zębach.

— Hallo! — zaw ołał T ucker usłyszawszy głos Edny. 
—  Ja k  się czujesz?

—  Doskonale. K to mówi? A, to ty , Ben? Co się stało?
— Nic się n ie  stało. Po p rostu  stęskniłem  się za tobą.

—  A u  ciebie có słychać? —  pomyślała, że może mąż
stracił posadę.

—  Strasznie  się za tobą  stęskniłem .
—  I  ja  stęskniłam  się za tobą, kochanie. Ale czy na ­

praw dę n ić się n ie  stało? —  Nie podobał jej się jego głos. 
■Wydał je j się zby t m iękki i  jak iś  błagalny.

— Więc w szystko dobrze? U mnie także. Co bedziesz 
jad ła  dziś na  lunch?

— Zjem  ciebie, jeśli m i n ie powiesz, dlaczego a w o -  
nisz do mnie.

— Dzwonię, bo się za tobą stęskniłem . To wszystko. 
Czyż n ie  wolno si^.,stęsknić za w łasną żoną? -Przecież cie­
bie m am  jedną,, jedyną.

— K iedy wrócisz do domu?
— W każdym  razie riie na lunch.
Roześmiała się. L ubił jej śmiech i sam uśm iechnął się 

także. ?
— Wiem, głuptasie, że n ie zdążysz na  lunch, ale k ie­

dy wrócisz?
Nie przestaw ała  podejrzew ać, że stracił posadę.
—  Sam nie w iem, w  każdym  razie nieprędko.
— Czy jesteś jeszcze n a  te j samej posadzie?
— Na te j samej.
— Nie zapomnij, co ci mówiłam. — S tara ła  się, by 

głos jej n ie brzmiaŁ zbyt natarczyw ie. — Nie m am  nic 
przeciw ko tem u, żebyś tam  dostał s ta łą  posadę. W tedy ja  
się do ciebie przeniosę. — Q spraw ie te j m ówili już nie­
jednokrotnie. On tw ierdził, że Edna tęskniłaby za Nowym 
Jork iem  i za sw ymi przyjaciółkam i. — Gotowa jestem  
m ieszkać wszędzie, byle być razem  z tobą.

Przez dłuższą chwilę nic n ie  odpowiadał. S tał uśmie­
chając się do telefonu. P rzy  n iej czuł się zawsze krzep-' 
k im  ja k  krzem ień mężczyzną, zdolnym do staw ienia czoła 
wszystkiem u, co go mogło spotkać. — Mam tu  praw dziw y 
ra j — odezw ał się wreszcie. ‘ .

—- A  .więc zostań tam  na  stałe, a ja  p rzyjadę, k iedy, 
ty lko  będzie można.

— Więc trochę  mnie lubisz?
— Ale gdzie tam! W yszłam za ciebie d la  pieniędzy!
Roześmiała się. On również. Potem  oboje um ilkli

i T ucker odłożył słuchaw kę. .
— A  teraz  wynoś się do w szystkich diabłów! —  po­

w iedział mężczyzna przy  oknie.
Dopiero w te j chwili T ucker p rzy jrzał mu się bliżej 

O rety , przecież to  by ł N ew ell Sm ith, sam  N ew ell Sm ith,

właściciel w ielu przedsiębiorstw , te j fab ryk i i  jeszcze je -  . 
denastu  innych, T ucker p rzeraził sięr

■ No cóż, trudno , niech m nie pan w yrzuci — po­
w iedział.

Siwe wąSy nastroszyły się na g ładkiej, różow ej tw a­
rzy  Sm itha. W yglądał tak, jakby  n ie zaznał w  życiu żad-.. 
nych trosk. I te raz  n ie można było zauw ażyć w  nim  n ie­
pokoju. A  jednak  lękał się straży  fabrycznej. O baw iał się,

| żeby kiedyś nie odmów ili mu posłuszeństw a. — Nie pow i- 
i nieneś tu ta j wchodzić — pow iedział do T uckera. — Na 
dole -też jest telefon. « ■ -

Nie zdając sobie z tego spraw y, T ucker odpow iedział 
szczerze. — Chciałem się w yrw ać z tej całej aw an tu ry  i  w 
jak im ś spokojnym  m iejsca porozm aw iać z żoną.

Urzędnicy z nadstaw ionym i uszami tłoczyli się w  o- 
■ tw artych  drzw iach. T ucker skierow ał się w  ich stronę; 
Sm ith poszedł za nim  i dotknąw szy jego łokcia zapytał: — 
No cóż, gorąco tam  było, praw da?

T ucker pomyślał, że Sm ith pewnie jeszcze n ie wie, co 
on zrobił. W te j chwili załam ał się w ew nętrznie. K olana 
ugięły się pod nim. Nie mógł ustać na nogach i z jękiem , 
podpierając się rękam i, upadł na  kolana

Sm ith obją ł T uckera, żeby go podnieść. T ucker po­
czuł zapach czystego, w ypielęgnow anego ciała, słyszał je­
go ciężki oddech', i pomyślał: — O, Jezu, sam ' w łaściciel 
ty lu  fabryk!... O, Boże. dobrze że mnie Edna teraz  nie 
tiridzi... Gdybyż on wiedział... G dyby Edna wiedziała...

Sm it^  byl niskiego w zrostu. T ucker by ł zbyt ciężki na 
jego siły. — A to dopiero mordercy! — zaw ołał Sm ith. — 
Dlaczego policja n ie  w sadza tak ich  zbrodniarzy do k ry - . 
m inału?

Słowa te  padały na  T uckera ja k  uderzenia. M yślał, że • 
Sm ith mówi o nim. J a k b y -chcąc uciec od samego siebie, 
skurczył się gw ałtow nie — i zemdlał. Usłyszał jeszcze 
słowa jak ie jś  m łodej dziewczyny: — Z upełnie jak  m ały 
chłopiec.

d. c. n.
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O MISTRZOSTWO KLASY 
WYDZIELONEJ 

Boks. — Spójnia J. G. — Gwar 
dia Wr., Górnik Watbrz. — Le­
gia Wr. W Wałbrzychu^ towarzy-

ZGUBY
ZGUBIONO legitymację 
spółdzielczą Nr. 545 na

ZGUBIONO wojskową 
książeczkę wydaną RKU 

' Wrocław, legitymację z

Wyciąg metryki urodze- 

ZGUBIONO książeczkę

mniej: Gdzie były kluby Świdnic

O. Kraj. — Prosimy przeczytał 
«walnie uchwały Biura Polttyct 
nego KC PZPR i artykuł ćurtk* 
tora WUKF, L. Motyki, a na pew 
no zda Pan egzamin.

531

Polski" wygrał Sobik, wygry­
wając bardzo „szczęśliwie" z 
Wortmanem 5:4.

Dziś w sali S. P. (ul. No­
wotki) o godz. 16.30 — szpada, 
o godz. 18-tej — szabla.
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i izczarra

Polowa sukcesu
i Wielka dyskusja o tram­

wajach nie znalazła środka 
na przepełnienie wozów, 
Uwłaszcza w godzinach po­
rannych. Zwiększenie często­
ści przejazdów zagadnienia 
jeszcze nie rozwiązuje, po­
nieważ — jak zostało dowie­
dzione — tramwaje około go­
dziny 8-ej powinny by kur­
sować co minutę.

Z dyskusji wyłoniły, się 
dwa wnioski, nad którymi 
należało by się bliżej zasta­
nowić. Pierwszy — aby śpie­
szący do pracy w godzinach 
rannych wstali o kilkanaście 
minut wcześniej. Drugi — to 
przesunięcie rozpoczynania 
godzin urzędowania w biu­
rach i urzędach na porę póź­
niejszą. Również nauka w 
niektórych szkołach powinna 
rozpoczynać się później.
1 Zwolennicy tego wniosku 
Argumentują, że system taki 
jest stosowany z dużym po­
wodzeniem w ZSRR i daje 
dobre wyniki. Dodają, że o- 
bccnie człowiek pracy nie ma 
prawje^ “ '

H S /r i-? 2 ’”'''
powiedzieć się zainteresowa-

samc WBioski^są gótlne _nwa-

Nie ma budowy bez pozwolenia!

Koniec nonsensów urbanistycznych
Ścisła kontrola M iejscowego Biura Planu

Trudno dziś jeszcze mówić o 
odbudowie Wrocławia. Miasto 
dotychczas leczy swoje rany i 
łata dziury jak możp. Stan ten 
nie będzie trw ał jednak wiecz 
nie i już dziś bierze się poważ 
nie pod rozwagę, czy mamy od 
remontować stare, pognite po­
niemieckie budynki, czy też je 
burzyć,, a na ich miejsce budo 
wać nowe. Wszystko przema­
wia za tym, że raczej zwycię­
ży ta druga koncepcja.

dzą zupełnie inny wygląd na- 

“ S t  obecnie, nawet

l i i i l
nych? Do Opiniowania T  tych

r t r t ś i s
Strzelnego, który nie tylko o- 

a L T s p S y m / f u n k c j o ^

NOTATNIK WROCŁAWSKI

u f i g i

Kt^ś r̂ ^ ^ M̂CIK dzjeciĘ-

Jutro o g ^ ez.ni5Cw sall^m.* Long* 
ehamps. :o«bjr. które zloiyiy

z*ne są do przybycia. Proszeni
kandydaci na cziWTlcdw.

f \  ZNALEZIONO PRZED TY­
GODNIEM przy ul. Mazowieckiej

Wvstcwa
P K s ^ i ó w  Z ydow sL ich  

o tw a r ta  b ę d r  e  w K a tu sz o

lach R a tu sza - wrocł sw slri ego. Dzień 
. przedtem 'w  Teatrze Żydowsklim 
zacznie obradować Ogólnokrajo­
wy Zjazd Żydowskiego Towarzy-

żydowskich zza granicy.

obrazów zgromadzono Już w 
JecLnej sali. między innymi prace

Ooklberga. Oprócz niego, dolno- 
śląską sztukę żydowską reprezen 
tować będą Boruszek 1 Wald-

irtaUrka—samouk z tegoż mia- 
Śta ob. Wengier. Wystawi ona pej

Jury wystawy, w skład którego

ławskiego Związku Plastyków: 
Pawełko, Waldmann, Feingold 1

Ogółem zakwalifikowano ^ m a ­
larskich prac 1 15 rzeźb.

podobnie przez cały miesiąc.

Kierownicy
s o c ja ln i

Jutro o godz. 15-tej od­
będzie się w lokalu KW 
PZPR (pokój 25) zebranie 
kierowników socjalnych 
Zjednoczeń. Central Han­
dlowych, Zw. Samop. Clił. 
oraz innych wrocławskich 
zakładów pracy.

Obowiązuje punktualne 
przybycie.

Chłodnie o szklanych dachach
Mięsne dania na kolację i śniadanie

odSkm“c y ^ c £ p r p ^ r ^ ’ t ^

3 r « a * !  
S Ś S

tak* jak* PCH iP D T T J m y  na

S e t "  d°br° k‘iCnta’ " “ e

, . r r a i 'S o S ; r ś r
- r £ r a . ‘■ jk k : 

i s S i S f s
tale, si^roeińc^ itp. m a ^ o b e e

kg, P Z ° |Ẑ 4 Jk “ pRęR n— 5 
kg, P K j -  3 kg, R -  2 kg,

na~~najbliższą^ pJ-zysIłośĆ? ̂  

dejść d f>k]icnta.n aJTr/<>jmam0y

r a s
o“ 4iuw t

we tcT°będąS-we Wrocławfu?00 
— Tak. Już w tej chwili p*zy

Świerczewskiego, w jiy n k u  15, 

białymi kafelkami. W Rynku

i B & M S S
'z Ś i iE E tE  

F E 5 J |£ 5 ||
godziny sprzedaży mięsa, t.j. 
od 7' do J1 i od 15 do 19. (Jur)

P ^ c h 0 - l̂ a T z ° y Sk0woi

I g S f f i S
nie tylko z Wrocławia, lecz 
z terenu cafegó Dojnego Ślą­
ska.. Malowniczo położony Za 
meczek był dla1 nich punktem . 
zbornym.

P ra fe  wymarszem przemó­
wi! Ko chłopców szef sztabu

0  f^ lu l m tsfrza-L ierow cy
Dziś 9 października br. odbę-

kręgowego Mistrza Kierowcy’' 

nowej na Rynku o godzr 9-tej.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA
(Rynek 31/32)

z & t r u e S r s ś  e t a f ś g f c ł t  m a s a m i

2 0 0  l e s e r z e
przy w yładow aniu  kartofli 

zarobek  dzienny — do 3 .000 z*.

chem. Spoglądał to na bilet wizy­
towy Toma, to na potężny budy-

W biurze informacyjnym Ho­
ward zapytał o... Harrisona.

— Mr. Harrison jest dyrektorem 
naszego banku, chłopcze. Jakiż

Joego otoczyli urzędnicy. Słu-

dalt bilet wizytowy dyrektora 
— Pojedziesz windą... — rzek-

OPERA PAfiSTWOWA, ul. Swfd*
nfeka 23, godz. 15 — „HALKA",

TEATR WIELKI, u!. Świdnicka 2|

TEATR KAMERALNY, Swidnfc- 
ka 31, godz. 19 -  „Listy Cho-

MIEJSKI MŁODZIEŻOWY*

(sala Teatru Młodego Widza) 
niedziela, dn. 9 bm. gr. 16.30

»Wilk i !4©ź.<ą£a«
bajka dla dzieci w  3 aktach. 
Kasa czynna 11 — 14 i od 15 

do przedstawienia.
Ceny popularne od 50—150 zł. 

'   K-4026

T e a ir  M ło d e g o  Wi<fZa
Niedziela, dnia 9 bm. godz. 19

»Korzea e 
s ięg a ją  gfębokc«

dla czł. Zw. Za w. 50°/» zniżki.

W y i ła w a  r e p r o J u k c j i  
p!a.<vL*w  ta J z ie e k c fc

wa reprodukcji plastyków ra­
dzieckich .przy ul. Świdnickiej.

„Dzisiejsza wystawa — o- 
świadczył’przewodniczący Żwią 
zku Zawodowego Plastyków — 
jest pierwszyrS ogniwem im­
prez urządzanych pod kątem 
propagowania sztoki ZSRR na 
terenie Wrocławia. Związek 
Plastyków już obecnie przygo 
towuje się do wielkiej wysta­
wy sztuki, która. będzie ot war 
ts  w lutym przyszłego roku a 
okazji święta Armii Czerwo- 

,nej“.

. E& B B ®
9 PA2DZ. 1949 R. (NIEDZIELA)

.7,15 Muzyka 8.00 Dziennik 8,20 Mu 
Zyka 8,55 Aud. SKRK 9,00 Muzy­
ka 10,09 Aud. liter. 10,20 Kon­
cert 11,00 ^Reeenzja^ 11,10̂  Reper-

najemy °Zw. ^Hadz °ii,30  ̂W y k a

zyka 11,52 Aud. ORZZ 11,57 Syg­
nał czasu 12,04 Dziennik 12,1S 
Koncert 13,00 Prądy wysokiego4
14,00 U naszych twórców

sze chóry śpiewają 16,50 Pogad.

zyka radz. 19,30 Z życia Węgier

Sport 22,05 Muzyka 23,0©" Ost. wia- 

Reportaż 24,00 Hymn,
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n pn  i artystycznym. Niestety 
niektóre instytucje na terenie 
miasta pomijają ten tak waż­
ny czynnik i rozpoczynają swo 
je prace bez uzgodnienia z 
MUPP.

Dla przykładu można podać 
wypadek ze szkołą zawodową 
przy ul. Świerczewskiego. Ku­
ratorium remontuje tam gmach 
dla szkoły zawodowej, choć nie 
odpowiada celowi. Bliskość to 
rów kolejowych, ruchliwość uli

MiSiM
tuje gm acT w ’którym ^ te ś c i  
się gospoda w lokalu po „Klu

bowej“ i odstępuje od tej za­
sady. Przykładów takich moż­
na by mnożyć prawie w nie­
skończoność.

Ta samowola budowlana

M ili  g o ś c i e
Studenci hinduscy i au­

stralijscy, bawiący prze­
jazdem we Wrocławiu, 
zawitali wczoraj do naszej

B łn e j  ̂  r o u l 3 h * ‘‘i i F

Powstałą nowe sklspy z m ięsem

Ciekaw był, co mu też Tom powie, 
— A bądź tylko roztropny... — 

upominała matka.

14)J. JUNOSZA GZOWSK1 C j E t s m y  liról H t s t - l c n a u

D.O.W. Krótko, po żołniersku

S S ts rfe !r- 
E § « f i
tsgt-SŁ-arjsSB
tramwajarzy, przygrywająca I 
dziarskie marsze. (emelj I

N a d w o rzec  * o r k ie s tr ą

I M i S i

E H S rB zS "?J£
przystanku świadczy fakt, te nie

praktykowana w naszym mies 
cie musi się skończyć. Zarząd 
Miasta dąży do tego, by każda 
instytucja, zamierzająca budo­
wać czy remontować jakikol­
wiek budynek musiała uzgod­
nić swoje plany z MUPP; Bez 
zgody Miejsk. Urz. Planowa­
nia nie będzie można przystą­
pić do remontów zasadniczych, 
a beż zgody Nadzoru Technicz 
nego do remontów drobnych. 

Takie postawienie, sprawy

nów długolifawychWdo'których

wanie mieszkalnictwa- z miej- 

g O j  JT rów nT S  rozpracowywa

nwyyr M . 7 t f r Kwa“

W y s ta w y

WODOWYCH — Muzeum ’ Pad-

S r ,irs s

zamkn. dla studentów.l̂ lelŝSfi
gedMiotło,114. 1 20.

P" ’I S £ ;’S S ^

D? 5?°(teł. 37-56).
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MAGIA cz, POSŁANNICTWO?
LESZEK G OLIŃSK!

Henryk Mann na inaugu 
racyjnym zebraniu 
Związku Sztuki Fil­
mowej w Niemczech 

w  roku 1925 zwrócił uwagę 
obecnych na film radziecki, 
stawiający wówczas pierwsze 
kroki. Był to czas, gdy Holly 

, Wood zaczynało już swoją se 
fyjną produkcję, gdy świat 
żalany był najbardziej ponu- 
fymi i krwawymi „dramata­
mi", a Dziesiąta Muza stawa­
ła Sie dziewką uliczną.

rze, ludzie, którzy tworzyli 
kulturę i z rozpaczą w sercu 
patrzyli na jej zagładę.

Film przemawiał do milio­
nów. Film był najwspanial­
szym środkiem upowszechnia 
nia kultury. Nikt, ani teatr, 
ani książka, ani muzyka, ani 
obraz nie potrafiłby tak prze 
mówić do mas, nie trafiłby 
tak łatwo do nich. Trzeba by 
ło tylko jak najprędzej uczy­
nić film środkiem rozszerza­
nia kultury, a nie oornoera-

włoskie, niespotykane wyży­
ny osiągnęła produkcja fran­
cuska, oszołomiła bogactwem 
środków technicznych pro­
dukcja amerykańska’. Każdy 
kraj posiada swoje osiągnię­
cia kinematograficzne. Pry­
mat filmów radzieckich nie 
zostaje jednak naruszony. 
Dlaczego? Dlaczego film ra­
dziecki różni sie od filmów 
zagranicznych, a jeśli filmy 
włoskie uzyskują powodzenie, 
to na skutek oparcia się na 
radzieckich wzorach? Ja ­
ką tajemnicę posiedli znani 
na całym świecie reżyserzy 
radzieccy, jak Sergiusz Eisen 
stein, Pudowkin, Grzegorz A- 
leksandrow czy Michał 

"Romm?

stą drogą, niech rzuca ziarno 
zdrowe w otwarte duszel 

Nie znaczy to. że filmy ra­
dzieckie bez wyjątku są do­
skonałe. Zdarzają się wśród 
nich lepsze i gorsze: nie łat­
wo jest wytyczyć zupełnie 
nową drogę w lesie pojęć, w 
działaniu sztuki najmłodszej 
i najsilniejszej z wszystkich 
sztuk. Kinomani jednak, ^  za­
chwycający się obrazami hol 
lywodzkiml, często nie zwra­
cają uwagi, że obrazy te na­
śladują w wielu szczegółach 
film radziecki, jego ujęcie re 
żyssrskie i aktorskie.

Nie jest to żadną tajemni­
cą. Po prostu filmy radziec­
kie są produktem sztuki. Grę 
artystów traktuje się teatral­
nie, skrupulatnie, z uwidocz-

Nie o tych kinomanów nam 
jednak chodzi. Nie o szczegó­
ły z intymnego życia gwiazd, 
co robi Rita Hayworth w no­
cy, a jakie skarpetki nosi 
Spencer Trący w dzień.. Film 
— to nie trick propagandowy ‘ 
ani reklamowy, to nie tylko 
rozrywka. To także rozryw­
ka,' która bawiac — uczy. Ko 
media radziecka zawiera w 
sobie zawsze elementy dy­
daktyczne, tak, jak elementy 
te nosić musi prawdziwa sa­
tyra, która należy do litera­
tury pięknej, a nie brukowej.

Weźmy pod uwagę dwa fil 
my radzieckie, wyświetlane w 
tych dniach w całym kraju 
z .okgzji inauguracji festiwa­
lu' filmów radzieckich w ra­
mach miesiąca pogłębiania 
przyjaźni polsko - radziec­
kiej. Jednym z nich jest mo­
numentalny obraz „Spotkanie 
nad Łabą", drugim — „Sąd 
honoru".

SPOTKANIE NAD ŁABĄ

Śmieszą nas dzisiaj same 
tytuły ówczesnych filmów; a 
le jakże łatwo w uśmiechu 
pobłażania zaginąłby istotny 
sens sztuki filmowej, jak łat 
wo zbanalizowałby świat i 
garstka producentów filmo­
wych czarowną magię filmo-

fii. Trzeba było podporządko 
wać go, nakazom etyki i szla­
chetnego humanizmu, trzeba 
było oddać go w ręce nauki, 
trzeba było ' młodą jeszcze, 
niedoświadczoną Muzę srebr­
nego ekranu oddać do domu

B A L L A D A  O  LENINIE
JA N  KO PRO W SK I

W Symbirsku wiosna. Zieleni się listowie.
Nurt Wołgi leniwy i senny.
Przyjacielu z tamtych lat —

0 życiu nienadaremnym.

Brzegami w górę Wołgi — holownlcj 
obdarci, nędzni, bosi.
Ciągną statki ładowne. Milczą.
Słowa u nich już nie uprosisz.

Na ich plecy spalone w słońcu 
sypią się carskie batogi.
Szumi Wołga. Głodno. Gorąco.
Ech, rzucić się w głębiny Wołgi™

Co dzień — w słoneczny ranek 
patrzą, patrzą oczy ch łopięca 
Na plecy, nogi i ręce 
ludzkich łachmanów.

Iljicz z głową wspartą na dłoniach 
w każdy wieczór — otwierał książkę
1 oczami litery gonił 
rozsypane jak krążki.

Z tych książek droga wysnuta 
nad Wołgę niebiesko-si ną.
I ladzie weseli — w tu tach. 
śpiewając statkami pły ną.

Posypały się łata młodośr.
Potoczyły falę Wołgi.
Iljiczowi nikt nie mościł 
ciernistej drogi.

W kieszeni-wytartej Je sionki 
plik broszur i gazet.
W połach wiatr się ostry błąkał 
jak w rozwiniętym sztandarze.

Otwierały się dalekie krajobrazy, 
wiatr się szumiąc w polach wałęsu*.
I wszędzie i zawsze ra zem: 
dzieła Marksa, dzieła Engelsa.

•  Iljicz wiedział dobrze: rewolucja.
Ziemia chłopom. Robotn ikom warsztaty.
Rosły mocne rewolucji płuc' 
choć zżerały je kazania ty,

Ludu roboczy! Proletariusze! 
l)o walki pod wodzą Lenina!
Stary ład łamiąc i krusząc 
rewolucja skrzydła roz pina.

Groźnie Wołga bije w brzeg! 
bryzgiem białej kipiącej piany.
Patrzcie żywi, wstańcie polegli —
Rosja miażdży krwawych tyranów.

Wstaje słońce jasne nad Moskwą, 
nad Syberią, Wołgą, Sy mbirskiem.
Sterujemy w przyszłość — prosto, 
niepodległe ludy rosyjs kie.

A Lenin uśmiechnięty, prosty 
z plikiem gazet w lichej jesionce 
idzie ulicami Moskwy 
przed siebie — w słońce!

UCZENNICA I A.

nieniem mimiki i gestu. Jest 
to gra zespołowa: nie o „gwia 
zdy“ chodzi bowiem kinema­
tografii radzieckiej, choć C.zer 
kasow lub Simonow — to 
gwiazdy pierwszej wielkości. 
W filmie radzieckim wycezy- 
lowany jest każdv szczegół, 
artystą jest każdy statysta, 
nawet przedmioty martwe 
muszą grać. To jedno.

Drugie: radziecka sztuka fil 
mowa — jest sztuka reali­
styczną. Nie znaczy to, że hoł 
duje ona skrajnemu realiz­
mowi, który uwypukla zgni­
liznę życia, przedstawia prze 
ciętne twarze i obdrapane 
mury. Film radziecki, tó film 
o realizmie socjalistycznym. 
Jest mocny w wyrazie, nie 
szuka happy endu ani łat­
wizn fabularnych, operuje ka 
merą śmiało, ale nie widzi 
brudu tam, gdzie go znaleźć 
trudno. Przedstawia życie ra 
dzieckich iudzi. Może widzo­
wi, wychowanemu na filmach 
kapitalistycznych, kosmopo­
litycznych, nasyconych mdłym 
humanitaryzmem, czy cierp­
kim naturalizmem wydają 
się czasem filmy radzieckie 
nienaturalne, przesadzone, wy 
idealizowane. Kto takie sądy 
wydaje, nie zna radzieckich 
ludzi ani radzieckiego życia. 
Nie propaganda jest wyłącz­
nym celem filmu, choć od tej 
propagandy film radziecki nie 
stroni ani się jej nie wypie­
ra. Któryż bowiem film nie 
jest propagandowy? Który nie 
posiada tendencji, ukrytej 
zręcznie pod płaszczykiem 
niezdrowych emocji. Czyż nie 
lepiej otworzyć przyłbicę fil­
mu, niech idzie w świat pro-

wą, traktując ją z jednej 
strony jako źródło wzbudza­
nia najgorszych sensacji i naj 
wstrętniejszej emocji, z dru- 

'feiej zaś jako niewysychające 
źródło łatwych zarobków, żró 
dło życiodajne, złotem płyną­
ce. Film stał się prostytutką 
milionerów, haszyszem milio­
nów. Zatruwał, zamiast le­
czyć. Niszczył, zamiast budo­
wać. Odzwierciadlając brudy 
życia, sam te brudy szerzył i 
potęgował. Kształcił pokole- 
nią zbrodniarzy, był pożywię 
niem lumpenproletariatu, by­
leby tylko rósł kapitał przed­
siębiorców. Oto, o czym nie 
śnili nawet bracia Lumiere. 
Oto, czym stałby się film, 
gdyby nie zwycięski rejs 
>,Pancerniką Potiomkin"., 

Henryk Mann był zaledwie 
Jednym z tysięcy uważnych 
obserwatorów życia, którzy 
należycie ocenili nieśmiertel­
ne  dzieło Wslewołoda Pudów 
kina. Podobnie, jak on, zwró 

• ciii wzrok w stronę Związku 
Radzieckiego krytycy i pisa-

poprawczego. Póki jeszcze 
czas. Póki nie jest za późno.

I  wtedy, śladem monumen­
talnego „Pancernika Fotiom- 
kin“ ruszyły na podbój ekra­
nów Europy inne filmy ra­
dzieckie. Pamiętamy jeszcze 
„Bezprizornych", żyją na u- 
stach piosenki Dunajewskiego 
z kapitalnego filmu „Świat 
się śmieje". To byłą rewolu­
cja w , świecie filmowym, w 
ślad za którą musiały pójść 
bogate wytwórnie Hollywoo­
du, aby uszlachetnić swoją 
produkcję. Miejsce Franken-- 
Steinów i Upiorów Opery za­
jęły postaci hisforyczne. Miej 
sce krwawych, milosno-por- 
nograficznych tragedii ro­
manse psychologiczne. Film 
powoli stawał się sztuką.

Nie tylko w tej rewolucji 
leży zasługa 'film u radzieckie, 
go i jego prymat. Mogą być 
bowiem filmy doskonalsze 
technicznie, może nawet fabu 
lamie, wyprodukowane za 
granicami Związku. Po woj­
nie świat zachwyciły filmy

merykańskiego sektora mia­
sta i rozrywają się dłonie a- 
merykańskich t radzieckich 
przyjaciół, nabiera wagi sym 
bolu. Każe wierzyć w dwie 
Ameryki 1 w dwie części na­
rodu niemieckiego. Granica 
nie przebiega Łabą: wytyczo­
na lest ona przez środek serc.

„Sąd honoru" zajmuje się 
innym, kapitalnym zagadnie­
niem. Czy nauka radziecka 
ma obowiązek uprzystępniać 
swoje zdobycz© producentom 
amerykańskim przed zapozna 
niem z nimi swego kraju? 
Prof. Łosiew, który sprzedaje 
rękopis swego kapitalnego wy 
naiazku medycznego, posta­
wiony zostaje przed sąd ho­
norowy. Okazuje *ię, że nau­
ka istotnie nie ma granic, ale 
służyć winna w pierwszym 
rzędzie swemu narodowi i 
tym, którzy pragną • posłużyć 
się nią do wywalczenia trw a­
łego pokoju. Odkrycie prof. 
Łosiewa wpada w ręce ame­
rykańskiego wywiadu. Rze­
komi uczeni amerykańscy, 
przybywający do Związku Ra 
dzlecklego, okazują się szpie­
gami, agentami służby wy­
wiadowczej.

„Sąd honorowy", to wido­
wisko kameralne, „Spotkanie 
nad Łabą" — monumentalne. 
Oba, mimo pięknych idei.któ 
re głoszą, są proste, zrozu­
miałe I nie pozbawione wąt­
ku sensacyjnego. Stanowią 
szczytowe osiągnięcie kine­
matografii radzieckiej. Do­
brze się stało, że właśnie w 
trzydziestolecie filmu radzlec 
kiego otwierają festiwal 1 mie 
śląc przylażni. Rozwieją na 
pewno ostatnie nieporozumie­
nia, utwierdzą prymat fil­
mów radzieckich, które nie 
głoszą nienawiści, ale stoją 
w służbie mlsil n-Hpipkniej- 
;zei — w służbie obrony po­
koju.SĄD HONORU

Storią stosunków radziecko -  
amerykańskich. Porusza sze­
reg kapitalnych problemów, 
nad którymi głowi się teraz 
cały świat. Więc: jak urzą­
dzić Niemcy, aby były praw ­
dziwie demokratyczne. Jak 
rozumieć ewolucję stosunku 
amerykańskiego pod adresem 
Związku Radzieckiego. Ma­
jor Kużmin znajduje wspól­
ny język z • amerykańskim ko 
mendantem miasta, Hillem, 
major Kużmin widzi w Anie 
rykanach oiczyzne Jacka Łon 
dona, Marka Twaina, Ediso­
na i Roosevelta. Ale mjr. Hill 
jest idealistą, jeśli wierzy, że 
ta  idylla nad Łabą trwać mo 
że długo. Zostaje za swoją 
przyjaźń do majora Kużmina 
zdegradowany t postawiony 
przed sąd. Ostatni obraz, gdy 
most nad Łabą, zsunięty w 
jnaiu  1945, rozsuwa się 7. roz 
kazu nowego komendanta a-

1

„Spotkanie nad Łabą", dzie 
ło Alexandrowa, jest histo­
rią Niemiec powojennych Ih l
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PRACA RODZI BOHATERÓWUlubiony pisarz młodzieży 
radzieckiej — Mikołaj 
Ostrowski urodził się 29 

prześnią 1904 rolru a  zmarł 
22 grudnia 1936 rolni. ty ł  więc 
paledwie 32 lata, lecz na zaw­
sze pozostanie w pamięci wszy* 
etkich postępowych ludzi świa­
ta.
! i Żaden z bohaterów literatu­
ry  radzieckiej nie wpłynął w 
(tej mierze na kształtowanie się 
[charakteru- młodzieży, jak  bo­
h a te r  powieści Ostrowskiego

T aką^ma być ilustracja w 
książce dla dzieci? Oto 

i problem, który jest o-
becnie rozważany i dyskutowa­
n y  na łamach czasopism literac 
Lich i artystycznych .radziec- 
jłach i polskich.
I Zagadnienie dotyczy ujmo­
wania przez ilustratorów gra- 
tfików i malarzy treści książki 
dziecięcej realistycznego, czy 
jież stylizowania albo prymity- 
•wizowania na wzór bazgrot 
dziecinnych. Ilustracja w książ 
jce dziecięcej przechodziła kilka 
przeobrażeń formalnych — od 
naturalizmu, przeważnie ckli­
wego, poprzez groteskę czy ka 
rykaturę, stylizowanie i po- 
|WEzechnie modne ostatnio
sztuczne prymitywizowanie.
)' K rytyka radziecka zdecydo­
wanie przeciwstawia się sty­
lizacji i pry ftiity wizowaniu, 
wychodząc z założenia, że dziec 
ko w swym naturalnym roz­
woju przezwycięża prymity­
wizm i patrzy na świat coraz 
realniej. Ilustracja w książce 
.czyni bardziej konkretnym o- 
braz przeczytanego utworu, a

awel Sienebriakow dał się 
m Im poznać w Polsce jako do- 
fj W skonały pfonisfa pcdczas 

swego pobytu u nas jesie­
nią 1948. roku. Obecnie razem z 
Lwem Oborińem zasiada foko 
przedstawiciel ZSRR w Jury Kon 
kursu Chopinowskiego.

— Pragnę podkreślić — mówi 
prof. Sieriebriakow. — że młodzi 
planiści radzieccy, biorący u- 
dziat w TV Koń kursie Chopinow­
skim, traktują swe uczestnictwo 
jako ioyiaz hołdu, złożonego naj­
większemu polskiemu kompozyto 
rowi Chopin i jego muzyka cie­
szą się niezwykłą - popularnością 
w ZSRR. Szczególnie terer, w o- 
kresie Roku Chopinowskiego, 
wszyscy nesi planiści grają wiele 
utworów Chopina,

— Pan profesor wystąpił jut w 
'Warszawie, drugi koncert jest za- 
powiedziany. Wiemy, że parę kon 
certów pana cdbędzie^rię w in­
nych miastach Polski. Czy może­
my się czegoś dowiedzieć o pań­
skiej wirtuozowskiej działalności?

— Moją działalność pianistycz­
ną łączę z zajęciami pedagogicz­
nymi, którym poświęcam .wiele 
czasu — odpowiada Paweł Sierie- 
briaków. — Juz to 18Z3 r., gdy w 
wieku lat 19 ukończyłem Kcriser- 
watorium w Leningradzie, studiu 
jąc grę na fortepianie w klasie 
prof. Nikoiajewa, zacząłem praco 
wać jako pedagog: od Jat 11 je­
stem profesorem tegoi Konserwa 
torium 1 takie od lat 11 jego rek 
torem Mimo naicalu zajęć z tym 
związanych, odbyłem podróie ar­
tystyczne po Po:sce. Czechosło­
wacji. Francji, Finlandii, 
a nawet po egzotycznym Iranie.

Szczególnie sympatyczni- wspo 
mi nam mój pobyt u was w roku 
ubiegłym. Wydaje mi się, te wy­
miana artystów między Polską a

„Jak hartowała się stal*1 — 
Paweł Korczagin. Paweł Kor- 
czagin stał się dla licznej rze­
szy młodzieży wcieleniem naj­
lepszych cech ładzi radziec­
kich —• bezgranicznej miłości 
ojczyzny, energii, gotowości do

sta  i  jasna w treści i formie, 
nie może wykraczać poza za­
kres znanych dziecku pojęć. 
Należy unikać wszelkich zawi­
łości kompozycyjnych, ab­
strakcji i  stylizacji a  dążyć do 
prostej, realistycznej formy.

Zasadniczo cała sprawa spro 
wadza się do zagadnienia re­
alizmu i formalizmu z tym, 
ie  krytyka radziecka stanow­
czo przeciwstawia się formali-* 
stycznemu fałszowaniu rzeczy­
wistości, wśród której żyje 
dziecko, na k tórą patrzy  i któ­
rą  chce widzieć w ilustracji.

Ilustracja spełnia też donio­
słą rolę “ideologiczno -  wycho­
wawczą w związku z treścią- 
książki.

Akcję wypierania formaliz­
mu z książek dziecięcych pro­
wadzi konsekwentnie państwo­
we wydawnictwo książek dla 
dzieci tzw. „Dietgiz“. Instytu­
cja ta  wydała w r* 1#48 cały 
szereg pięknych książek, zwią-

Związkiem Radzieckim jest jed­
nym z najważniejszych środków 
pogłębienia naszej przyjaźni. 
Przyjmowano mnie wówczas taszę 
dzie, we wszystkich miastach, w 
których ipystępowalem, nadzwy­
czaj serdecznie. Gorąco takie xol 
tanó utwory kompozytorów rosyj 
skich, dzieła naszych wielkich kia 
syków ł ich następców, które w 
Polsce wykonywałem/ Po zakoń­
czeniu obecnego Konkursu będę 
miał okazję przypomnienia się 
moim ówczesnym słuchaczom w 
nowym tournee koncertowym.

Co się tyczy mego repertuaru 
— gram wszystko, ale najbardziej 
mi odpowiadają utwory o cha­
rakterze romantycznym.

— Proszę nam cgś powiedzieć o 
wystawieniu „Halki” przez Stu­
dio Operowe Konserwatorium w 
Leningradzie

— Okoliczność, te jedną z pre­
mier naszego Studium była \pła- 
śnie opera waszego wielkiego‘Mo 
nłuszki — nie była bynajmniej 
przypadkiem Opera ta jest zresz­
tą w ZSRR bardzo -popularna.

Przypomnę, że w niej właśnie 
debiutował swego czasu Szalapin^

Nasze Studio Operowe rozporzą 
dza gmachem dawnej „Muzykal­
nej Dramy\ Mamy salę na t  
tys. osób. Przedstawienia opero­
we są przygotowywane wyłącznie 
sikami słuchaczy Konserwatorium, 
a więc i strona wokalna, óbejmu 
jaca zarówno solistów jak ł chó­
ry. ( strona reżyserska czy insce­
nizacyjna. Przedstawienia te ma­
ją zawsze ogromne powodzenie.

„Halka", wystawiona po tox 
pierwszy u nas w jesieni 1948 ro­
ku, idzie ciągle przy pełnych 
kompletach. "W ten sposób i nasze 
Konserwatorium położyło swą cea 
gielkę w budowaniu gmachu przy 
jatni polsko-radzieckiej.

Jerzy Kuryluk

pokonania wszelkich trudności 
przy realizowaniu swych pla­
nów.

Gdybyśmy mieli w dwóch sio 
wach scharakteryzować życie 
Mikołaja Ostrowskiego, to 
śmiało rzec możną, że eecho-

marcowym i kwietniowym nu- 
marze czasopisma *Iskusstwo“ 
przez B. Nikiforowi.

Recenzent wyróżnia spośród 
tych wydawnictw kilka, zwra­

cając uwagę na realizm ilu­
stracyjny, jak  np. książki pt. 
„My — sowieccy ludzie" B. Po 
lewoja z ilustracjami W. Szcze 
głowa, „ Wasyl Tiorkm“ A. 
Twardowskiego, flustr. O. Wie- 
rejskiego, „To ty ło  pod Rów­
nem" D. Miedwiediewa, ilustr.

wało go namiętne 1 uparte 
pragnienie: być w szeregach. 
Już  jako piętnastoletni chło­
piec bierze udział w wojnie do­
mowej. Następnie w latach po­
koju pracował w kolejnictwie, 
budował kolej wąskotorową i

A. Jermołajewa, a  .zwłaszcza 
na pięknie wydani A. M. Gor­
kiego „DziecffLstwo“ a ilustra­
cjami B. Diechterewa, odzna­
czonego nagrodą Stalinowska.

Zwraca też m. in. uwagę na 
ilustracje jS. Boima do książki 
„Daleko w  morze". Książki i  
ilustracje te gloryfikują prze­
de wszystkim bohaterstwo lo­
dzi radzieckich, ich miłość do 
ojczyzny" i bezkompromisową 
walkę z wrogiem. Na-wa-ra

odbudował warsztaty kolejowe. 
Z właściwym ma entuzjazmem 
odnosił się do swej komsomol- 
skiej pracy. —  „Kto nie pło­
nie, ten .kopci. To jes t prawo. 
Niech żyje płomień życia!" — 
Oto hasło Mikołaja Ostrowskie 
go-

Ciężka choroba uniemożliwi­
ła  aktywną pracę Ostrowskie­
mu. Lecz naWet przykuty do 
swej „materacowej mogiły" — 
n ie  poddał się, nie skapitulo­
wał, lecz w dalszym ciągu wal­
czył o powrót do szeregów. 
W ątłe zdrowie nie pozwoliło 
mu być budowniczym — stał 
się więc pisarzem. W styczniu 
1936 roku wpisano go na listę 
personalną jako korespondenta 
wojskowego. Mikołaj Ostrow­
ski triumfował: „'...Wróci­
łem teraz do szeregów— Wyda- 
no mi legitymację wojskową 
politycznej służby wojskowej i 
przyznano stopień komisarza 
brygady_"

Przed ukazaniem iię  powie­
ści „Jak hartowała się sta!", 
czytelnicy znali taki« książki 
jak „Czapajew" i  „Bunt" D. 
Pnrmanowa, „Żelazny Potok" 
A  Serafinowieza, „Kibica" A- 
Fadiejewa i inno wybitne u- 
twory literatu ry  radzieckiej. 
Główne postacie tych powie­
ści — Czapajew, ‘ Kłyczkow, 
Kożuch, Lewinpon — to bliska 
rodzina Pawła Koręzagina. 
Lecz każdy z wymienionych 
pisarzy ograniczył swe zada­
nie do tego. ie  ukazał bohate-

. już o ukształtowanym cha- 
i \kterze i  działającego na nie­
wielkim stosunkowo odcinku 
czasu. Natomiast Mi koła i 
Ostrowski przedstawił w swej 
książce „Jak kształtowała się 
stal" dzieje Korczagina od cza­
sów dzieciństwa, aż do la t doj­
rzałych. „Jak hartowała się 
stal" —  to książka o dojrze­
waniu ludzi radzieckich, o tyra 
niezwykłym duchu, co zachęca 
de chlubnych czynów w walce 
i pracy.

Kiedy w roku 1935 ciężko 
chory Ostrowski otrzymał od­

znaczeni# ftrderu Lenina —-  
wówczas **nrócił się listowni# 
do generalissimusa Stalina:

^JZ bólem myślę o tym, £# 
w ostatnich walkach z faszyz­
mem me będę mógł zająć miej- 
sca w  szeregach walczących. 
Bezlitosna choroba przykuł* 
mnie do łóżka. Lecz z  tym  więh 
szym zapałem będę zadawał 
ciosy wrogowi inną bronią, t» 
którą uzbroił*  mnie partia* 
uczyniwszy z niewykształcone 
go chłopca ze środowizka ro» 
botniczego — pisarza radzieo* 
kiego11,..

I Mikołaj Ostrowski dotrzy­
mał słowa. Nawet umieraj ąa 
zajął miejsce w bojowych sze­
regach.

Autorzy nowych utworów 9 
życia radzieckiego wspominają 
bohatera „Jak hartowała się 
stal“ i powołują się na niego 
jak  na postać realną. Tak czy- 
telnik spotyka się z Pawłem 
Korczaginem w „Młodej Gwar­
dii" A. Fadiejewa, w ^Opowie­
ści o prawdziwym człowieku* 
B. Polewoja, w  powieści „Krił­
ży licha" — W- Panowy, w 
„Chorążych" A. Gonczara, w  
powieści „Trzech w szarych 
płaszczach4* młodego pisarza 
W- Dobrowolskiego.

Paweł Korczagin, stworzony, 
talentem Mikołaja Ostrowskie­
go, uczestniczył w wojnie prze­
ciwko faszyzmowi. Dziś bierze 
udział w odbudowywaniu zni­
szczonego zawieruchą wojenną; 
kraju. W tych samych_ kijow­
skich warsztatach kolejowych, 
gdzie niegdyś pracował Ostrów 
ski* pracują obecnie brygady 
jego imienia, a  najlepsi robot­
nicy uważają za honor nazy­
wać siebie „korczaginowcami"*
: N a tablicy ' honorowej mo­
skiewskich zakładów narzędzi 
„Frezer" umieszczone są na­
zwiska stachanowców z bry­
gad im. Pawia Korczagina. Pa 
m iętają oni słowa Mikołaj a 
Ostrowskiego: „~~Nie jes t god­
ny nazwy bohatera ten, kto do- 
brze walczył na frontach, a  
dziś nie potrafi być przodują- 
cym żohuerzenu Praca# która 
stała się sprawą honoru, spra­
wą sławy, sprawą męstwa, ro- 
dzi nowych bohaterów nie* 
mniej mężnych-J“

S. T.

3Luptrae,ya radzieckiej kóiązki dla dziaqL

rĄ. PACHOMOW ILUSTRACJA DO POEMATU W. MAJ AKOWSKIE 
CO „CZYM BYC?"

'Paweł Siariaitriakow m ówi 
O KONKURSIE i o „HALCE"

PODESZWY
B ył w Polewskiej Opadzie rządca — Siewierian Kon* 

dratiewicz. Och, srogiż był, srogi! Jak  osada osadą, 
takiego nie bywało. Pies nad psy. Zwierz dziki.

Na kopalnictwie zgoła się nie znał, tylko umiał bić lu­
dzi. Z panów był, miał własne wsie, ale wszystko1 puścił. 
Przez tę iw o ją  srogość. Niejednego człowieka zgładził, n a  
śmierć zaffinagał — i  nie tylko swoich, cudzych także. No, 
rzecz się rozgłosiła, nie dała się ukryć pod korcem. _ Doszło 
do sądu i  zapadł na Siewieriana wyrok: albo na  Sybir, albo 
do najodleglejszych osad. A Turczaninowom, niby “właści­
cielom, tak i zabójca w sam raz. Zaraz ci przydzielili Sie­
w ieriana do Polewskiej: \

—  Zlituj się, ukróć tamtejszą ludność. Choćbyś 'kogo 
nkatrupił, przed sąd n ik t cię tu  nie powlecze. Żeby tylko 
pizytrzeć im rogów, bo do szczętu się rozbestwili.

—  Uważasz, -w Polewskiej akurat przed tym posadzili 
poprzedniego rządcę n a  rozpalonym, metalu, że w jednej 
chwili ducha wyzionął. Ma się wiedzieć, była chłosta za to. 
Ale i  tak  winnego nie znaleźlL

—  N ikt go nie sadzał. Sam Osiadł. Może zaczadział, 
może zaćmienie umysłu nań naszło. Rzuciliśmy się go pod­
nosić, ale jemu już cały zad do samego wnętrza zniszczyło. 
Widać taka była wola Boża, żeby od tyłu śmierć spotkał.

Dlatego to  właścicielom kopalni łśyło potrzebne takie 
cudo, które by ludzi zastraszyło.

Zrobił się morderca Siewierian naszym kopalnianym 
rządcą. Odważny był bo odważny, ale i. tak  miarkował, że 
osada to nie wieś i trzeba tu  oględniej. Naród, uważasz, 
zawsze w kupie, 'miejsce ciasne, ogień blisko. Każdy łazi 
z jakimś narzędziem... Diabli "wiedzą; może tak i chwycić 
obcęgami, młotem klepnąć, sztabą łomotnąć, łomem żgnąć; 
Nic prostszego. Albo znów głową do kotła, do pieea. Później 
powiedzą: zaczadział, podszedł blisko, wciągnęło gb.—Prze­
cież upięjdi -tamtego rządcę.

Więc dobrał sobie Siewierian opiekę. Skąd wytrzasnął 
takich! Zbój w zbója, ostatnie oczajdusze. Istni bracia Mor- 
derczykowie z gminy Złodziejska Wola. I  z tą  sforą para­
dował po osadzie. Przodem sam idzie. W i^ku kańczug na 
dwa palce gruby, .z podwiniętym koniuszkiem. W kieszeni ' 
czterostrzałowy pistolet. Kurek odwiedziony, że wystarczy 
wychwycić z kieszeni. Za Siewierianem kroczy szajka. Je ­
den % kijem, drugi przy szabli, trzeci m a pistolet. Zupełnie 
jakby na  bitwę.

Do Góry Miedzianej zrazu się nie spuszczał. Człowieko­
wi niezwyczajnemu pod ziemią nijako. Grunt, że ciemno, 
a  światła nie da się wzmocnić. Choćby sam właściciel ujeż­
dżał, dostanie takąż latarenkę. A  n a  dobitkę ta  mokrość.'No 
i  ludzie w kopalni zupełnie zaprzepaszczeni. Takiemu czy 
żyć, czy umierać —  wszystko jedno. Beznadziejny naród, 
dla zwierzchności najniebezpieczniejszy. O tym też słyszał 
Siewierian, że Góra Miedziana ma swoją „gospodynię". Eze- 
komo nie lubi, żeby się pod ziemią pastwiono nad człowie­
kiem. Więc Siewierian miał trochę pietra. Później się roz­
zuchwalił. Spuścił się z całą szajką. I  zaczęło się! Jakby.. 
Siewierianowi jeszcze przybyło te j złości. Dawniej kopal­
nianych bili zawsze na  powierzchni, a  teraz wymyślili nową 
modę. Rządca tuż w komorze wali kańczugiem i czym po­
padło. Dzień w dzień zjeżdża, a  w głowie m a jedno tylko: 
żeby jak  najwięcej krzywdy ludziom wyrządzić. Którego 
dnia dużo ludu natłucze, to  jes t weselszy. Przygładzi sobie 
wąśy i charczę do kopalnianego dozorcy:

— Ruszaj, stary  kundkt^ będziemy wracać na górę. 
Muszę zjeść obiad, zmachałem się.

Spuszczał się tak  dobry tydzień. A potem to się' wyda­
rzyło. Ledwie powiedział do dozorcy „będziem wracać na 
górę" — wtym głos ł  to taki dźwięczny, jakby skądś zupeł­
nie blisko:

— Uważaj, Siewieriantu, żebyś czasem nie zostawił po­
deszew swoim dziatkom na pamiątkę!

Żachnął się rządca:
— Kto to powiedział?
Obrócił'Się w stronę, skąd dochódzjł głos i jw^tem się 

zwalił, omal nóg sobie nie połamał. Nogi jakby przywarły. 
Ledwie je oderwał od ziemi. A głos to kobiecy. Stropił się 
rządca, lecz po sobie nie okazuje. Jak  gdyby nic nie słyszał. 
Szajka Siewierianowa takoż milczy, ale znać, że straciła 
rezon. Bo ci od razu zmiarkowali, iż to  ona zagroziła.

No, dobrze. Przestał rządca zjeżdżać pod ziemię. Kopal­
niani odetchnęli lżej, ale nie na  długo. Uważasz,^ rządcy 
wstyd: a  nuż robotnicy słyszeli ów głos i  teraz kpią sobie 
■w duchu, że niby stchórzył nasz Siewierian. A  dla niego to  
nóż ostry, ile że' zawdy się chełpił: przed nikim nie mam 
strachu! _

Przychodzi do walcowni, a  tam  krzyczą:
—  Hej,, pilnuj podeszew!
To było takie przysłowie, żeby niby ostrzec, kiedy się 

kto zagapi. Ale rządca myśli: „Ze mnie się śmieją".
Strasznie go to słówko u bodło. Już  nawet nie szukał 

tego, co krzyczał o podeszwach. Ba, nikogo tym razem nie 
obił,-jeno stanął pośrodku walcowni i  mówi do swojej sfory;

—  Jakoś dawno nie bywaliśmy w sztolni. W arto tam  
przypilnować porządku.

Zjechali pod ziemię. I  taka  ogarnęła rządcę lubość ja k  
jeszcze nigdy. Idzie i po drodze wszystkich grzmoci. Cięgiem 
bierze go chętka okazać, jako nikogo się nie boi. Aż raptem  
tenże głos: /

— Po raz wtóry uprzedzam cię, Siewierianku. Pożałuj 
Nswoich dziateczek. Bo tylko podeszwy, im zostawisz!

Obrócił się rządca na głos i . obalił się jak  i wtedy. Nia 
może odszarpnąf nóg od ziemi. Patrzy  nogi omal ni« na 
dwa cale ugrzęzły w  glinie, że choć' oskardem je  odbijać. 
Swoją drogą, jakoś oderwał, tylko buty rozdziawiły sifl 
z  przodu: podeszwy odstały. Spokorniał rządca, ale j a t  wy­
jechali na  gÓTę, znów nabrał ducha. Zapytuje tych Biby 
swoich:

— Słyszeliście, co było w szybie?
Ci ociągają się juści, wreszcie'  znalazł się jtfe Ł  i po­

wiada:

ILUSTRACJA. A. PŁ ASTÓW A THJ WIERSZA NIEKRASOWA 
„DZIAD MAZAJ I ZAJVCE-

PANA RZĄDCY
P. B A Z O W

— Nie inaczej, tylko gospodyni Miedzianej Góry znak 
t i  podaje. Grozi niby, ale czym grozi — rzecz niezrozumiała.

— Słuchajcież tedy — rzecze Siewierian — co wam 
powiem. Ju tro  skoro św}t gotujcie się do zjazdu. J a  ich 
nauczę straszyć mnie i kobietkę ukrywać pod ziemią. Obejdę 
każdzi uteńką komorę, a  kobietkę znajdę i  tym oto nahajem 
wypuszczę z niej ducha za piątym chlaśnięciem. Słyszeliście?

W domu przed żoną tak samo się przechwalał. Ta, jak 
to  kobieta, w płacz:

— Och 1 ach, zlituj się nad sobą, Siewierianeczku! Przy­
najmniej popa sprowadź, żeby cię pobłogosławił.

Jakoż wezwali popa. ów  pośpiewał, pomodlił się, za­
wiesił Siewierian owi na  szyi medalik,* pokropił pistolet' świę­
coną wodą i powiada:

—  Sądź spokojny, panie "Siewierianie, a  w razie czego 
odmawiaj „Zmartwychwstań, Boże*1.

Nazajutrz o Świcie cała rządcowa szajka stawiła się 
nad zjazdem. Miny "rzadkie, tylko sam rządca przechadza 
się jak  paw, wyprężył pierś, rozprostował Tamiona; a buty 
n a  nowiuteńkie, błyszeztajak bistro. Siewierian klepie się 
biczem po cholewach i momz

— Jeżeli raz jeszcze naderwę sobie podeszew, to  nauczę 
dozorcę, co to znaczy brud zapuszczać. Nie będę się oglądał, 
że  dwadzieścia ła t tu taj służy,-spuszczę z niego skórę. Wy 
zaś przede wszystkim usiłujcie wypatrzyć tę  kobietkę. Kto 
ją  schwyta, temu pięćdziesiąt rubli nagrody.

No, dobrze; zjechali pod ziemię i dalejże bobrować. 
Rządca jak  zwykle na  przedzie, sfora za niwy W sztolniach 
ciasno, więc suną gęsiego. Nagle widzi rządca: ktoś idzie 
sobie leciutko, macha latarenką. Na zakręcie stało się jasne, 
że to kobieta. Rządca ryknął: „Stój!“  — a  tam ta jakby nie 
słyszała. Rządca za nią pędem, wierni zaś słudzy ide kwapią 
się zanadto. Dreszcze ich wzięły, Widzą bowiem, że kiepska 
spraw a: to ona. Tyłów podać nie śmieją również, bo Siewie­
rian  na śjnierć zatłucze. Rządca leci i  leci, a  dopaść nie 
może. -Ma się wiedzieć, klnie na czym świat stoi, odgraża 
się, ale tam ta nawet nie spojrzy. W sztolni ani żywego du­
cha. Nagle kobieta się obróciła — i  od razu zrobiło się widno. 
Rządca patrzy: przed nim stoi dziewica urody nieopisanej, 
brwi zrośnięte, oczy jak  zarzewie.

— No — powiada — porachujmy się, morderco! Uprze­
dzałam dę, żebyś zaprzestał, a ty eo? Przechwalałeś się, że 
mnie biczem uśmiercisz za piątym chlaśni^jim ? Co, teraz 
powiesz?

Siewierian wrzeszczy z te j gorącości:
— Jeszcze lepiej zrobię. Hej, Wańka, Jefimko, chwy­

tać dziewkę, dawać ją  tu, tę ścierkę!
Tak on do swoich usług. Myśli, żę są  blisko; tymcza- 

Eem czuje, że mu nogi znów do ziemi przywarły.
Więc już nieswoim głosem: «
—  Hej, sam tu!
A  dziewica do niego:
— N ie. drzyj gardła. Twoi s łu ^ y  wejść tu  nie mog4- 

Za chwilę nie jeden, z nich ducha wyzionie.
I  leciutko machnęła ręką. Coś się w głębi obsunęło, coś 

targnęło powietrzem. Rządca się obejrzał, a  za nim równa 
ściana, jakby nigdy żadnej sztolni nie było.

— Co teraz powiesz? — pyta znów gospodyni.
A rządca, fes to  był strasznie rozjuszony, a i nadzieją 

Jeszcze miał, wychwytuje pistolet:
— Oto, co powiem!
I  łup! z  jednej łofy™ do gospodyni! _ _ _ _
Ona ręką złapała kulkę, rzuciła mu nią w koKWo i <4- 

thutko wyrzeMa: ^  -
■— Aż do tego miejsca nie ma nogi.
Jakby rozkaz rzuciła. I  w tejże chwili rządca po samo 

kolano obrósł śniedzią. No, rozumie się, zawyli ,

—•, Mateńko moja jedyna, daruj, ulituj się. Wnukom, 
prawnukom zapowiem. Rzucę posadę. Nie gub duszy chrze­
ścijańskiej.

I  beczy, zalewa się łzami. Gospodyni aż splunęła.
 E j, gniłku jeden! Ani umrzeć nie umiesz. Spojrzeć

na ciebie, to Aa. mdłości się zbiera.
Uniosła rękę i rządca po czubek głowy obrósł zielono­

ścią. Jakby na tym miejscu stanęła duża bryła. Gospodyni 
podeszła, ledwie dotknęła ręką, bryła s ię 1 zwaliła.' Gospodyni 
znikła. .

W kopalni popłoeh. Bo jakże: sztolnia obsunęła się,
a  ł«n* przecie je s t rządca z całą świtą. To nie przelewki. . 
Spędzili naród. Zaczęli ̂ dkopywać. Na wierzchu także rwo- •  
tes. Wyprawili umyślnego do pana. Zarząd kopalniany zje­
chał nazajutrz z miasta. Po jakich dwóch dniach odkryto 
sługi rządeowe, I  co powieeie! Ci, co byli najgorsi, to  wszy­
scy martwi, który zaś choć trochę miał Boga w sercu, ten 
tylko okaleczony.

Znaleziono wszystkich, tylko rządcy nie m a. Później się 
dokopali do jakiejś nieznanej komory. Patrzą, a  na samym 
środku leży wywrócona malachitowa bryła. Zaczęli j ą  oglą­
dać i widzą, że z  jednego końca jest szlifowana.

— „Co za dziwy! myślą. Któż tu mógł szRfować ma­
lachit?" Przyjrzeli się baczniej i widzą, że.w  środku szlifo­
wanego miejsca są  dwie podeszwy. Nowiuteńkie. Wszystkie

. gwoździki widać. . W trzy rzędy.) Zameldowali panu, a ten 
był już wtedy stary, do szybu dawno nie zjeżdżał, lecz teraz 
bierze go chę&a zobaczyć. Kazał wyciągnąć bryłę w całości. 
Co tu  było mitręgi! Ale jakoś wyciągnęli. Jak  zobaczył sta­
ry  pan podeszwy, wnet zalała się Izami: —

— Oto, jakiegom miał wiernego sługę! — _Potem< mó- 
w i: — Trzeba ^o ciało wyzwolić z kamienia i pogrzebać 
z honorami.

Zaraz posłali na Mramor po najlepszego kamieniarza. 
A tam  słynął podówczas Kostousow. Przywieźli go. Pan 
pyta: . . . .

— Możesz- to ciało wydobyć z kamienia, 'nie uszko- 
. dziwszy?

M ajster obejrzał bryłę i mówi: _
— A ja la  kogo będzie łupa?
— {fSłupany malachit możesz sobie wziąć za trudy, 

a*i zapłacę d  nieskąpo.
— A no, icóź — powiada tam ten — można * spróbować. 

Grunt, że 'materiał wyborny. Rzadko taki się widzi. Jedno 
kiepskou Jeżeli od ja z u  obłupywać od dała, to, myślę, smrod­
liwy duch pójdzie. Trza najpierw zostawić otoczkę, a to bę­
dzie z uszczerbkiem dla malachitu..

Pan aż się rozgniewał za te słowa.
— 0  malachit się nie frasuj — powiada — mral tylko, 

jak bez szwanku wydobyć dało mego wiernego sługi.
— Zależy, co kogo obchodzi — m ajster na  to.
Bo uważasz, ten Kostousow nie był pańszczyźniany. 

Więe też gadał inaczej. — Zabrał się Kostousow do umarla- 
ka. Z początku zostawił otoczkę, a małaćhit powiódł do sie­
bie. Potem zaczął się dobierać do dała . I  co powiecie? ("idzie 
ciało było albo odzież, tam sama ty  lii o glina, dokoła zaś — 
najprzedniejszy malachit.

Ale pan i  tak  kazał tę glinianą bryłę pochować jak  
człowieka. M ajster zaś Kostousow żałował:

—  Gdyby tak  było wiedzieć, od razu by się dało bryłę 
pod piły. Tyle dobra przepadło przez tego rządcę, a eo z nie- 
jro zostało? Dwie podeszwy!

Fragment z książki P. Bazowa :pt.
„Szkatułka z malachitu,“ 

Przełożył Czesław Jastrzębiec-Kozłowski

JACEK MALCZEWSKI CHORY 31 SIERPNIA 29 R. — SZKIC W.
HOFMANA.

— A czy wy, Czesi, znacie polską sztukęT — zapytał.
— Naturalnie — zawołał z entuzjazmem Yondractek. 

Dzieła Matejki i  Malczewskiego zna każde dziecko czeskie.-
Wlastimil Hofman trąca delikatnie czeskiego gościa. Za 

późno niestety_  Ale Malczewski, rzecz dziwna, nie unosi t i f  
jak zwykle, tylko mówi poważnym głosem:

* — Ja jestem nad grobem, niech mnie pan nie porównuje 
z  Matejką. Matejko był większy ode mnie. Większy jako 
człowiek/ Matejko był tak wielki, ie  Polska to dopiero kie­
dyś zrozumie.

TtUc wyrównał Jacek Malczewski rachunek z najwięk­
szym ze swych opiekunów, a  potffn rywali. (h)

„MOJE PIESKI- — JACEK MALCZEWSKI,

N A  P Ó Ł C E  Z  K S I Ą Ż K A M I -
WOLFERT 1 — BANDA TUCKE 

RA. Str. Ml, tX 450. Tłum. R. Cze 
kańska Reymanowa. Biblioteka w 
Prenumeracie.

Hajmi&ctzym ■marzeniem młode 
go Amerykanina jest jak umjszyb 
sze zdobycie majątku.

Jak trudno jednak zrealizować 
tea ideał bez zatargu z prawem 
■w obecnym ustroju Ameryki, 
świadczy historia bohatera powie 
id, syna biednego krawca, który 
marząc o bogactwie, dostaje się 
w ręce gangsterów ł popełnia sze- 
rek zbrodni.

Książka skonfiskowana w Ame­
ryce. wydana w Anglii.

CZESZ KO B — POCZĄTEK E- 
DUKACJI Str 136, zł 750.

Szett opowiadafi^które w bez­
pretensjonalnej fijmiie odtwarza- 
ją fragmenty pracy konspiracyj 
nej | partyzanckiej w przełomo­
wym momencie ostatniej wojny.

pęiESTLEY J. B. — JASNY 
UZTEft Str. 06, zl i50.

Dwoma odmiennymi nurtami 
płynie akcja tej powieści Prle- 

* sVeya- Pierwszy — to mały świa 
tek prowlncjónalnegb miastecz­
ka angielskiego — sprzed pierw­

szej wojny Światowej, Z wlelkhn 
sentymentem wspomina te czasy 
swej młodości bohater powieści* 
autor scenariuszy filmowych, ty- 
jĄcy to ruchliwym Świecie ekra­
nu — który stanowi drugi nurt po 
urieSci.

IWASZKIEWICZ J. — LATO W 
flOHAKT. Komedia uj 3 aktach. 
Z portrtem Chopina. Str. 9$, śi 
IW.

Ostatnie lato Chopina spędzona 
u boku jego sławnej przyjaciółki, 
Gaorge Sand. W  pogodne, letnie 
dni ważą się f boleśnie uiikłają 
losy ludzi, których skupiła arty­
styczna atmosfera domu w tło- 
hant.

I w tym kontraście właśnie lo­
ży siła dramatycznego -napięcia 
utworu.

PODROUZEK J. — MILCZĄCE 
DZIECI. Str. 149, tł ISO. Tłum. !€„ 
Bmnikiewiczowa.

Pogodnie ujęty fragment z tg* 
c*a młodego terminatora introli­
gatorskiego przeplata autor wy 
jętkami z jego pamiętnika. Ktiąt 
ką wyróżnia wyjątkowy umiar, 
naturalność i takt to opisfe prze* 
tyć z okresu dojrzewania.

PorceLana u; zsm Jacek Malczewski

Ó smego października mija dwadzieścia lat od śmterti 
wielkiego polskiego artysty malarza — Jacka Mato 
czewskiego. Niewielu, Czgtełników zapewne wie, W 

słynny przed laty twórca .^micrci EUenai“ zaliczał się naj- 
pierw do entuzjastycznych uczniów, potetm do rywali. 
a wreszcie do• zaciętych wroyów Jana Matejku

Ostatnio otrzymaliśmy od ucznia mistrza Malczewski!#» 
go — znanego artysty - malarza WlaeUmila Hofmana, s ta *  
mieszkającego w Szklarskiej Porębie, garść wspotitmen, HOT 
doskonale odzwierciadlają stosunek twórcy ,śm ierci na eta 
j>ie“ do Jana Matejki.

Otóż walka między dwoma tytanami sztuki rozpoczęU 
się bardzo wcześnie, jeszcze kiedy Malczewski studiow^t  
w Akademii Malarskiej w Krokowe. Jan Matejko, ówczcsnA 
sława i  autorytet malarski w  Polsccruznawał wyłączm* i  #»- 
dynie tematy historyczne, które narzucał swoim uczniom. 
Pewnego razu dal Malczewskiemu jako temat mierć Lesz­
ka Białego w G ą sa w ieM ło d y  Malczewski wywiązał się z» 
swego znakomicie, ale nad program opatrzył szkle
takim napisem: ,JBiałe gacie w  niebezpieczeństwie/“

M istrz Matejko nie posiadał się z oburzenia.
1 tak rozpoczął się między dwoma artystami antago­

nizm, który trwał długie lata. Jacek Malczewski stale ob­
darzał Matejkę takimi epitetami, jak „pracowity Czech‘ lub 
^malarz guzików".

W  roku 1928, tuż przed śmiercią, gdy ciężka choroba 
przykuła Malczewskiego do łóżka — twórca ,Jdojej piebiir 
zmienił zdanie o swym dawnym m istnu. A było to tak: Bo- 
pulamy tłumacz i  litdrat czeski Vondraczch pragnął^ złotyb 
wizytę choremu Malczewskiemu. W dorożce uczeń, i  przy­
jaciel Malczewskiego Wlastimil Hofman Uczył przybysza 
z Czech, na jakiś tematy nie należy rozmawiać, aby nie 
rozdrażniać chorego starca.

— Zapytam go o zdanie o Leonie Wyczółkowskim —  
wola z  triumfem Vondraczck.

—. Broń Boże — przestrzega przerażony Hofman. — 
Przecież MatiSewski mówi o Wyczółkowskim, ie  to ptael 
mózg.

 A  więc będziemy rozmawiać o obrazach Włodzimie­
rza Tetmajera...

— Jeszcze gorzej. O Tetmajerze Malczewski wyraził się 
swojego czasu, że jes t on politykiem, a polityk t Świnia ta 
jedno.

Dorożka wreszcie zatrzymała się przed domem Malczew­
skiego na Zwierzyńcu.

Słaby bardzo trgo dnia Malczewski ucieszył się niezmier­
nie gośćmi.

Od dawnych czasów porce­
lana rosyjska odznaczała się 
wysoką jakością gatunku. Z 
nastaniem jednak rządów so­
wieckich, produkcja porcela­
ny rozwinęła się znacznie tak 
pod względem Jakości jak 1 
Wysokiego poziomu artystycz 
nego.

Fabrykacja porcelany czy 
fajansu nie wykraczała daw­
niej poza ram y rzemiosła ar­
tystycznego, gdy chodziło o 
masową jej produkcję. So­
wiecką natomiast produkcję 
porcelany śmiało zaliczyć mo 
żna do dzieł sztuki, będącej 
równocześnie przedmiotem 
masowego użyłku.

Nic -dziwnego, gdyż prze­
ciętna fabryka porcelany w 
Z. S. R. R. zatrudnia od dwu 
dziestu do czterdziesta arty­
stów, pracujących nad stwo­
rzeniem nowych 1 ciekawych 
wzorów. Poza wyższymi uczel 
niaml malarskimi posiadają­
cymi dział m alarstwa cera­
micznego, na których kształ­
ci się młodych artystów wy­

specjalizowanych w swej dzie 
dżinie — znajdują się przy fa 
brykach porcelany czy fajan­
su trzyletnie szkoły rzemio­
sła artystycznego.

W Moskwie odbywają się 
specjalne bezpłatne kursy ma 
jące na celu podniesienie po­
ziomu artystycznego oraz kw a 
lifikacji artystów pracują­
cych przy fabrykach porcela 
ny. Pięć dni. w miesiącu ar­
tyści rysownicy przebywają 
n a  kursach w  stolicy — resz­
tę dni w miesiącu pracują w 
fabrykach.

Na kursach tych, starzy mi 
strzowie rysunku uczą wyso­
kiej klasy techniki przeno­
szenia subtelnych rysunków 
na porcelanę.

Malarze sowieccy zatrudnię 
ni przy fabrykacji porcelany 
czy fajansu, szeroko zastoso­
wali motywy sztuki ludowej 
w zdobnictwie porcelanowym, 
szukając wzorów dla swych 
rysunków w bogatej przyro-

T C S Z n iN . FIGURA PORCELANOWA, WYKONANA W FABRYCE 
IM . ŁO MON OSOWA Wlfc

FRAliHEKT WYSTAWY PORCE­
LANY RADZIECKIEJ W LEWIN- 

GRADZIE

dzie sowieckiej ziemi. Reali­
styczne ornamentacje kwiato 
wych elementów oraz żywa 
gama barw  stała sic charak­
terystyczną ozdobą sowieckiej 
porcelany. ‘

Rady artystyczne składają 
ee się Ze znanych grafików, 
rzeźbiarzy, malarzy i specja- 
lłstów malarstwa ceramiczne 
go, omawiają jakość oraz a r­
tystyczną wartość każdego
nowo wyprodukowanego przed 
miotu. Część z nich przezna­
cza się dla masowej produk­
cji, inne znowu na ekspona- 
ty.

Główny zarząd przemysłu 
porcelanowego i fajansowego, 
prowadzi badania nad zapo­
trzebowaniem rynku. Jak  wy 
kazały ostatnie statystyki- 
największy popyt m ają figu-. 
ry  porcelanowe oraz wazy 
artystyczne.

FIGURKA Z SERII ^NAROD t̂ 
ZSRR“ (FABRYKA IM. ŁOMONO­

SOWA)

2

y. drugiej strony jest środkiem 
do poznania otoczenia i świata. 
Kompozycyjnie winna być pro-

zanyeh tematycznie Z  radziec- 
kim heroizmem w  ostatniej 
wojnie a recenzowanych w

&



f>0 AMERYKAŃSKU 
r f *  rzed amerykańskim sędzią 
J S  iled£*ym ‘tale miody czło-

przekroczeń prawa.
— Hm — mówi sędzia przeglą­

dając akta. — więc jesteś oskar-
■ tony o kradzież 100 dolarów. To 

łajdactwo, jak ty mogłeś coś po­
dobnego popełnić?...

oskariony — 100 dolarów potrze­
ba mi było na założenie plerw-

— Acha, grałeś na wyścigach,

— To jest właśnie dalej w ak-

— Mamy clę. ptaszku, przeku­
piłeś diokeja i wygrałei 1000 do-

— To pomyłka maszynistki.. 
Wygrałem dzięki memu „tricko-

— Wy wygraliście 10.000 dolarów

— Mo tr.ic. Ponieważ potrzeba 
ml było łych w 000 dótardto no 
przekupienie pewnego urzędnika, 
który mi ułatwił interes na 50.000 
dolarów

— To jest moja dalsza sprawa. 
TJlatujlt ml I zarobiłem 50.000 do­
larów.

tliędzmi zrobił?.,.
— Założyłem banczek, który 

zbankrutował, ale to wszystko 
jest w akiach... Na tym bangruc-

— Szanowni/ t>an zarobił 200.000 
dolarówI 1 gdzie są te pieniądze?

— Gdzie tam. złożyłem je w so­
lidnym banku

dzla. — Hm . Wobec tego wypu- 
icimy pana Widać, ie mamy z so 
lidnym diente'menem do czynie-

Młody człowiek wstaje, ściska 
rękę sędziego i chce wyjść. .

Ja mam też uskładany kapitalik. 
Możebyśmy tak połączyli naszą 
goiwókę i zrobili razem jakiś in-

Nic nowego
p o d  ilo ń ca m

Pamiętacie zapewne boi et Lu­
domiro Różyckiego pod tytułem 
„Pan Twardowski", który wysta­
wiała opera S’oska bawiąc na go 
icInnych występach we Wrocła-

osnuty na tle przygód polskiego 
„czarnoksiężnika", Już przed 75

z muzyką Adolja SonnenfeIda. Ba 
let ten cieszył się niebywałym po

s łątce lat XX wlekli a więc po 40 
latach od premiery tłumy oklaski 
wały przygody Pana Twardow­
skiego i muzykę Sonnenfełda.

łnla 1899 roku pisze „W lipcu
thodzić drugi jubileusz jako twór 
ta muzyki do pierwszego pol­
skiego baletu z sensem, minęło 
bowiem ćwier wieku właśnie, od-

twoje czarnoksięskie figle . Taką 
tywotnośclą cieszą się tylko do-

Twardowski".
Niesłusznie „Pan Twardowski"

^ tw ™ '™ ^ d ~ śZ°d i ° ,eB°
grywane , chętnie  ̂ słuchane. M.

fcóu) pamięta zapewne jego wode

Jj»", „Jak się śmieją i płaczą w

T ak tylko nauczyliśmy się 
czytać, zaraz zabraliśmy 
się do pasjonującej lektu­ry. jaką są recenzje teatralne. 

Ale już po przeczytaniu kilku 
„egzemplarzy" tej pasjonują­
cej lektury zauważyliśmy ze 
zdumieniem, że to co się jedne 
mu recenzentowi podoba, dru­
gi „zjeżdża" niemiłosiernie. Co 
robić? Komu wierzyć?

Wobec tego zdecydowaliśmy, 
że chcąt nie chcąc, trzeba sa­
memu pójść do teatru. Poszli 
śmy jednak tylko we trójkę — 
bo czwarty Czworaczek nie do 
sta l biletu i został z płaczem 
w domu.

Mówimy poszliśmy — bo 
tak mówią dorośli, ale raczej 
należąło powiedzieć — pojecha 
liśmy wózkiem dziecięcym w 
towarzystwie naszej niani i 
jej adoranta, który kupił bi­
let zniżkowy za 30 zł i bardzo 
się tym ucieszył, mówiąc, że 
wreszcie teatr jest dostępny 
dla każdego.

Czworaczki dolnoślqskie 
w teatrze

sze, bo takich samych uczymy 
Się w naszym wieku, choć ma 
ma mówi, że moglibyśmy już 
zacząć czytać coś porządnego.

Zemsta nam się podobała, 
bo:

1) pan Karbowski był świet 
ny,

2) dekoracje były ładne,
3) wszystko było wesołe i 

przyjemne.
Bałyśmy się tylko Cześnika, 

który z początku wygladał jak 
kucharz, a przez cały czas bar 
dzo głośno krzyczał 1 dziwiliś­
my się, że prawdziwy kucharz 
zataczał się jak pijany, a mó­
wił jak trzeźwiuteńki. Wacław 
i jego ukochana byli bardzo 
ładni, ale całe szczęście, że 
mieszkali po dwóch stronach 
muru, bo inaczej zanudziliby,, 
się sobą na śmierć i nie było­
by przedstawienia.

Po powrocie do domu opowie 
dzieliśmy wszystko Czworacz- 
kowi, który nie był w teatrze, 
a Jen zaczął płakać jeszcze ża 
łośniej, bo nasza recenzja zno 
wu nie zgadzała się z tamtymi 
recenzjami, które czytaliśmy i 
biedaczysko teraz już nic nie 
wie!

Czworaczki Dolnośląskie

Savoir  -  v iw e
dla chamów duchowych

OD AUTORA. Wiele poa- 
ręczników savoir -  vivre‘u na- 
pisfi.no w ciągu wieków, Istnie 
ją  uświęcone tradycją i uwieca 
nione w księgach zasady do­
brego tonu dla podlotków, o fu  
cerów, złodziei kieszonkowych, 
dyplomatów, panien z dobrego 
domu, urzędników państwo­
wych, służby domowej, arysto­
kratów, pieczemarzy, kupców, 
gangsterów, komiwojażerów i  
tysiąca innych. W  nieocenio­
nym  „Przekroju" nieoceniony 
Jan Kamyczek drukuje lekcja 
savoir - vivre‘u  dla demokra-

Tylko o chąmach duchowych, 
obywatele, zapomniano. Nie 
ma w bogatej literaturze świa­
ta podręcznika dobrego tonu 
dla chamów. Członkowie tej 
grupy skazani są na błądzenie 
po dzikich ścieżkach, na żmud­
ne poszukiwania własnych 
dróg, na indywidualizm i anar 
chię obyczajową. „Każdy cham 
chodzi sam“ — jak  mówi po­
eta. Podane niżej krótkie, z ko 
nieczności fragmentaryczne re 
guły niech będą pierwszym  
krokiem na drodze do uporząd 
kowania i ujednolicenia cham­
skich obyczajów.

W ten sposób oglądaliśmy:
a) Rozmowy z Chopinem,
b) Listy Chopina,
c) Zemstę,

my po co równocześnie wysta­
wiono tak podobne 2 audycje. 
Chyba po to, ażebyśmy się 
przekonali na jednym, że Cho-

Wodewile te czekają na swego 
Tuwima, który by je odmłodził, 
odświeżył, przykroił do obecnej 
chwili, a wtedy bawiłyby nas nie 
zgorzej, ,ak banały naszych dziad 
ków t babki, którzy śpiewali z 
Kapałem piękne melodie Sonnen- 
flda . W. Scibski

War!" o Ni ń « ń i\
^Największe zluza złota znajdują

laty w Kalifornii były Jeszcze bo 
gate kopaln:e złota, obecnie płu- 
fcze się Jedynie piasek, z którego

Wolfram topi s ę przy tempera 
turze 300011, D'aiyna przy 17800,

peraturze fioo, oddzielnie zai od 
SOOo -  30000

d o  robióz w tej sytuacji
Poczucie humoru i szybka orientacja mogą decydo- 

wac o Twoim powodzeniu! Podajemy ci dziesięć pytań 
z gotowymi odpowiedziami w dwóch odmianach. Jożeli 
zachowałbyś się tak jak głosi odpowiedź „A“, zapisz so­
bie 5 nunktów — gdy zaś jak pod „B zapisz 0 punk-
tów.

Co zrobisz gdy:
1. Twój gość przez nieuwagę w czasie podwieczorku 

wylewa Ci na kolana gorącą herbatę ?
A — Cieszysz się, że nie zaprosiłeś gościa na obiad, 

bo wtedy mógłby cię oblać zupą pomidorową.
B — Mówisz rozgoryczony: nie dość, że osłodził

pan herbatę trzema łyżeczkami cukru, ale jeszcze pan 
ten cukier marnuje.

2. W papierosie znajdujesz kawałek patyka.
A — Używasz patyk jako bezpłatną wykałaczkę, a 

papierosa palisz dalej.
B — Wyrzucasz ze złością cały palący się papieros 

na dywan i wypalasz w nim dziurę.
3. Obcas uwiązł ci w szynie tramwajowej a właśnie 

nadjeżdża rozpędzony tramwaj.
A — Zostawiasz obcas z butem w szynie i wyskaku­

jesz boso na chodnik uradowany, że w ten sposób zbli­
żasz się do natury.

B — Krzyczysz oburzony do motorniczego „Jak pan 
jedzie! Nie widzi pan przechodnia? Proszę mnie w tej 
chwili ominąć!"

4. W tram waju masz płacić za bilet i spostrzegasz, 
że zapomniałeś zabrać pieniądze.

A — Milczysz uporczywie i nagabującemu konduk­
torowi pokazujesz na migi, że milczenie jest złotem, a 
mowa srebrem — wobec czego powinien ci jeszcze wydać 
resztę.

B — Wyskakujesz z tramwaju prosto w objęcia mi­
licjanta i tu  dopiero zaczyna się tragedia, bo nie masz 
pieniędzy na mandat karny.

5. Jadąc tramwajem, spostrzegasz, że trasa  się zno­
wu zmieniła i jedziesz w złym kierunku.

A — Jedziesz tak długo, aż dyrekcja MZK znów 
zmieni trasę, co się często zdarza, a zajedziesz wtedy 
tam gdzie chciałeś.

B — Starasz się namówić rotorowego, aby pojechał 
w żądanym przez ciebie kierunku i płacisz karę, bo 
„z motorowym rozmawiać nie wolno“.

6. Fryzjer zaciął fię  przy goleniu (jeżeli jesteś ro­
dzaju męskiego), lub przypalił żelazkiem (jeżeli jesteś 
rodzaju odwrotnego).

A — Grzecznie prosisz fryzjera o wręczenie ci „na­
rzędzia" i oddajesz m î „wet za wet“.

B — Zrywasz się nagle, skutkiem czego fryzjer 
uszkadza clę jeszcze raz — tym razem dokładniej.

7. W dużym towarzystwie pierwszy zaczynasz jeść 
zupę i niemiłosierniajparzysz się w usta.

A — O dkladasjze  spokojem łyżkę i czekasz z nie- 
winną miną, aż inni się też poparzą.

B — Zrywasz się z dzikim wrzaskiem, prychając za­
wartością ust na siedzących na przeciw.

8. W czasie zabawy pani domu proponuje, że zaśpie­
wa kilka piosenek, a wieSz, że głos ma nieładny, ale za 
to strasznie przeraźliwy.

A — Prosisz bardzo grzecznie pana domu o watę, 
wsadzasz ją sobie do uszu i spokojnie siadasz z bardzo 
zaciekawioną miną.

B — Ciągniesz za ogon pieska gospodyni i tryumfu­
jąco oznajmiasz, że duet działa kojąco na nerwy.

[ 9. Mając pilny telefon łączysz się przez godzinę i
! zawsze uzyskujesz mylne połączenie.

A — Biegniesz na drugi koniec miasta piechotą wie­
dząc, że ten sposób komunikacji jest we Wrocławiu naj­
szybszy i najpewniejszy.

B — Próbujesz wszelkich możliwych kombinacji nu­
merów, aby uzyskać przez mylne nakręcenie dobre po­
łączenie.

10. Chcesz „-dyskretn ie“ porozumieć się z piękną pa 
nią pod stołem i przekonujesz się, że nadepłeś na nogę 
jej męża.

. ,A ~  Zwracasz się do pięknej pani ze słowami: 
„A to pech! bardzo panią przepraszam, chciałem się z 
pani mężem porozumieć zwykłym „szyfrem" na birbant- 
kę i przez omyłkę natrafiłem na pani nogę",

B — Kopniesz jeszez e raz męża z pasją wykrzyku 
jąc „To bezczęlnosc mieć takie długie nogi!"

pin był genialnym kompozyto 
rem, a ha drugim, że pisał li­
sty, a w wolnych chwilach zaj 
mował się muzyką. Poza tym 
na pierwszym przedstawieniu 
bardzo się nam podobały wier­

/S a jk i  polskie  
seria nowa

JERZY JE SIO N O W SK I

BAJKA O DZIEWCZYN CE 
Z ZAPAŁKAMI

Pewną dziewczynkę posłał oj­
ciec do sklepu, by kupiła kamień 
do zapalniczki.

Niestety, w sklepie kamieni aJcu 
rat zabrakło. Dziewczynka chcia­
ło jut wracać do domu z niczym, 
lecz nagle przyszło jej na myśl, 
te mote przecież fcupid ojcu za­
pałki. Tak leż zrobiła.

w domu ojciec, ujrzawszy zapał 
ki, zaśmiał stę.

— Ach, niemądra — rzeki — c i

— Zapałki — odpowiedziała 
dziewczynka. .

— A no spróbuj zapalić którąś.
Dziewczynka wyjęła jedną za­

pałkę i potarła ją łebkiem o 
grzbiet pudełka. Drewienko zapa­
liło się. Ojciec przetarł z nledo-

— Zapal drugą — rzekł.
Dziewczynka zapaliła. Ojciec

uszczypnął się w policzek.
— Zapal jeszcze trzecią — rzekł.
Dziewczynka wyjmowała po ko

lei wszystkie zapałki i pocierała 
je łebkami o grzbiet pudelka. I 
wszystkie zapalały się.

BAJKA O MEBLACH

Pewne młoae małżeństwo, o-

cławlu, postanowiło zakupić sobie
Udawszy się przeto do właściwe 

go branżowo składu państwowe­
go, młodzi małżonkowie wy brali 
sobie odpowiadający im komplet, 
podpisali deklarację i już następ
domem platformo z zamówiony-

BAJKA O OBIEDZIE 
POPULARNYM

Pewien skromnie zarabiający
obiad popularny. Wszedł przeto 
do pierwsze) napotkane) restaura 
cji i zająwszy miejsce przy stoli 
ku rzekł do kelnera:

— Proszę popularny.
— Proszę uprzejmie -  odparł 

grzeczme uśmiechnięty kelner i 
skłoniwszy się odszedł w stronę 
kuchni. Po trzech minutach przy 
nlósl talerz dymiącej zupy, a po 
dalszych trzech minutach — ob­
fite drugie danie.

Skromnie zarabiający człowiek 
pracy zjad! potywny obiad i za­
płaciwszy 70 zł wyszedł, żegnany 
uprzejmymi uśmiechami kelnera 
i właściciela lokalu.

— Niech pan częściej do nas za 
gląda — zapraszał właściciel loko 
4u. — Proszę zareklamować nas 
wśród znajomych.

Największa f.ibryka chemiczną
produkują o:br-vm'e ilości'kwasu 
Węglowego Jrri -i ha lasu daje

wszelkie Życie na ilemi byłoby 
togrożone.
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BAJKA O ZEBRANIU
ęewne stowarzyszenie wyznaczy 

lo na godzinę siódmą zebranie tu 
ważnej sprawie publicznej.

Na dziesięć minut przed wyzna 
czonym terminem uczestnicy ze­
brania zaczęli się schodzić. W 
osiem minut później wszyscy w 
komplecie zajęli miejsca na sali, 
a punktualnie o siódmej rozpo­
częto obrady.

Dla oszczędzenia cennego czasu 
zebranych, organizatorzy postano 
wili zaniechać wygłaszania zbęd 
nych przemówień i przystąpić od 
razu do spraw istotnych. Kwa­
drans po ósmej, po rzeczowym za 
iatioieniu wszystkich przewidzia 
nych w porządku dziennym 
spraw, zebranie zakończono.

W PODRÓŻY
Nie ma chyba nic bardziej 

gorszącego i niesmacznego, 
jak widok siedzącej kobiety. 
Zwłaszcza starej. Toteż każ­
dy świadomy cham duchowy 
winien nie szczędzić wysił­
ków, by widok ten wyplenić 
— przynajmniej z publicz­
nych środków lokomocji, t. j. 
pociągów i tramwajów.

Najprostszym środkiem po 
temu byłoby usuwanie ko­
biet siłą z miejsc siedzących. 
Sposób ten jednak jest o ty­
le niedogodny, że wśród mę­
skiej części pasażerów znaj­
dą się zawsze jednostki po­
zbawione dobrego smaku, któ 
re mogą zechcieć stanąć czyn 
nie w obronie kobiet. Cham 
zaś winien unikać otwartej 
walki, zwłaszcza z silniejszy­
mi.

Dlatego zaleca się sposób 
inny, a mianowicie zajmowa 
nie miejsc siedzących wcześ­
niej, niż zdążą to uczynić ko 
biety. Podczas zbliżania się 
tram waju czy pociągu cham 
winien zająć taką pozycję, by 
mógł przy wsiadaniu kilko­
ma energicznymi, ruchami 
rąk  i nóg rozpędzić innych 
oczekujących i znaleźć się 
pierwszy wewnątrz wozu. Je 
śli to się nie uda, należy po­
wtórnie użyć rąk, a w razie 
potrzeby i tułowia, w kory­
tarzu wagonu. Jeśli, i to nie 
da -rezultatu, nie 'pozostaje 
nic innego, jak zająć zręcz­
nym skokiem pierwsze miej­
sce siedzące, które opróżni 
się w czasie podróży.

Istnieją, jak wiadomo, wa­
gony z wywieszkami „Dla nie 
palących". Jak nas jednak 
poinformowało Ministerstwo 
Komunikacji, zakaz palenia 
nie odnOśl-  się do chamów. 
Toteż cham duchowy winien 
z reguły wybierać wagony 
dla niepalących, już to dla­
tego, że nie będzie tam zmu­
szony -do wdychania dymu 
z papierosów innych podróż­
nych, już to ze względu na 
la^Pość „wykurzenia" z wa­
gonu przy pomocy własnego 
papierosa ludzi starszych, a 
zwłaszcza kobiet.

Również zakazy „Nie pluć" 
I „Nie zanieczyszczać wago­
nu" nie odnoszą się do cha­
mów. Cham duchowy płaci I 
wymaga, by po nim sprząta­
no. Służba kolejowa jest od 
tego, by pracowała, a nie pró 
żniaczyła się.

Nożycami
przez prasę

BAJKA O STARUSZCE 
W TRAMWAJU

Pewna staruszka, zmuszona u- 
dać się na drugi koniec miasta, 
postanowiła pojechać tramwajem. 
Poszła więc na przystanek i sta- 
nąwszy skromnie z boku oczeki­
wała na nadejście odpowiednie­
go wozu.

Gdy tramwaj nadjechał, o czeku 
jący razem ze staruszką mętczy-

BAJKA O PROGttAMIE 
RADIOWYM

Pewien posiadacz odbiornika ra 
dlowego, znudzony bezplaUthcym 
słuchaniem audycji, kupił v> kio­
sku gazetowym tuaodntk ..Radto

tym tygodniku programie radio­
wym pozakreślał czerwonym ołów 
kiem interesujące go audycje.

Odtąd nie tracił jut czasu na 
słuchanie punktów programu, któ 
re go nie interesowały. W poda­
nych dtf/fez tygodnik „Radio i 
świat1* wuftztnach przekręcał ujłą 
cznlk aparatu | trafiał niezawod­
nie na te audycje, których zamie 
rzal słuchać.

W numerze 39/40 poczytnego P* 
*ma kobiecego „Przyjaciółka" 
czytamy w odcinku historyjki 
p.t. „Przygody Toli w górach“ — 
zdanie:

„Buzia zdrowa — opalona.

- Może szanowny autor będzie U 
.Skawy i pouczy nieświadomych 
czytelników, od kiedy to buzie 
się zaręczają i od kiedy takowe 
posiadają ręce?/

TO WIE Ifl TB Dliii
W sprawozdaniu z ostat­

niej Gazety Mówionej „Sło­
wa Polskiego" napisano, że 
skomponowałem piosenkę 
Wrocław — Warszawie, a 
tymczasem napisałem tylko 4 
słowa do te.1 piosenki. Muzy­
ka jest Albina Wolusa. Al­
bin Wolus — to nie jeden 
kompozytor, lecz dwóch ukry 
tych pod jednym pseudoni­
mem. Wobec takiej pfiewagi 
wolę omyłkę sprostować. Na­
prawdę to nie ja — lecz onil 

Wojciech Dzieduszycki.
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źni przepuścili ją pierwszą i po­
mogli jej wejść do wnętrza wozu. 
Tam na widok staruszki kilku 
młodych ludzi zerwało się z ła­
wek, proponując jej zajęcie miej­
sca siedzącego. Staruszkowiiadła. 
Konduktor zapytał ją, liSkąd ję­
ku pomógł jej przedostać się do 
wejścia i wysiąść.

A i B zupełnie się nam po­
mieszało i dotychczas nie wie-


